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Towarzysze i Towarzyszki! 


Jak w każdym roku, tak i obecnie przy- 
gotowuje się klasa pracująca wszystkich 
krajów i wszystkich narodów do potężnej 
manifestacyi w dniu 1 Maja. 

Robotnicy wszystkich krajów demonstrują 
w dniu 1 Maja za 


8-godzinnym dniem pracy. 


Podczas gdy Kkapitaliści organizują się 
w silne związki przedsiębiorców, aby żą- 
daniu o skrócenie czasu pracy przeciwsta- 
wić jak najzaciętszy opór, okazujemy my 
naszą stanowczość żądania 8-godzinnego 
dnia pracy. 8 godzin pracy — 8 godzin 
snu — 8 godzin dla naszej rodziny, na 
kształcenie się, na używanie przyjemności 
życia! 

Robotnicy wszystkich krajów demon- 
strują w dniu 1 Maja za 


Dotychczas kobiety są wykluczone od 
prawa wyborczego do parlamentu; dotych- 
czas cała klasa pracująca jest pozbawiona 
praw w kraju i gminie. Żądamy równego 
prawa dla wszystkich; równego prawa wy- 
borczego do wszystkich ciał prawodaw- 
czych. 

Robotnicy wszystkich krajów demonstru- 
ją w dniu 1 Maja 

przeciw zbrojeniom I szczuciom wojennym. 

Podczas gdy klasy panujące trwonią na- 
sze mienie na kasarnie, armaty i okręty 
wojenne, demonstrujemy my. za pokojem, 
za braterstwem ludów. 

Klasa pracująca Austryi demonstruje w 
dnia 1 Maja wszędzie tam, gdzie jest to 
możliwe, przez 


wstrzymanie się od pracy. 


Święto proletaryatu, które jest wypły- 
wem woli ludu, a nie ustawy państwa lub 
nakazu kościoła, święcić będziemy także 
tym roku przez zaprzestanie pracy. 

W tym roku z manifestacyą 1 Maja ma 
się rozpocząć 


walka wyborcza. 

W chwili, gdy wszystkie stronnictwa bur- 
żuazyjne złączyły się przeciw nam, gdy 
wszystkie stronnictwa rządowe wyruszyły 
przeciw nam jednolite i złączone, gdy przed- 
siębiorecy spodziewają się wydrzeć nam si- 
łą brutalną lub bezczelnym podstępem o- 
woce walki o prawo głosowania, w tej 
chwili 1 Maja musi pokazać, że klasa 
robotnicza jest zdecydowana z 
dawną siłą i dawną odwagą pro- 
wadzić walkę o wyzwolenie, aż 
wszystkie twierdze kapitalistycznege pań- 
stwa klasowego ulegną jej atakom. 


Przygotowujcie się do święta 1 Maja! 


Komitet Wykonawczy P. P. S. D. 


dkRE Ró” 3 32 Bd 
W dniu 1 Maja 


odbędzie się w Krakowie o godzinie 10tej 
przedpołudniem 


Uroczyste 


Zgromadzenie Ludowe 


na placu Jabłonowskich. 


Po zgromadzeniu 
pochód demonstracyjny, 


a popołudniu odbędzie się w Parku Jordana 


FESTYN LUDOWY. 
PPPYPPYPYYYYPPYPY 
Orgie kapitalistów. 


Dwie sprawy ekonomiczne górują teraz 
nad wydarzeniami życia codziennego: je- 
dna o znaczeniu ogólnem dla dobrobytu 
całej ludności, druga wskazująca, jak ka- 
pitaliści prywatni potrafią z ofiar na lud 
nakładanych wyciągać olbrzymie zyski dla 
swych prywatnych przedsiębiorstw. 


podrożenie zboża, szczególnie psze- 
nicy, która w ostatnich kilku dniach po- 
drożała na miarodajnym dla handlu targu 
w Budapeszcie o 40 hal. na cetnarze, wska- 
zując i w dalszym ciągu tendencyę zwyż- 
kową. Zauważyć należy, że nigdzie zresztą 
w Europie ani w Ameryce pszenica nie 
podrożała, tylko w Austryi spekulanci i 
wielcy rolnicy potrafili tej sztuki dokazać ! 
W jaki sposób uzasadniają ten wyjątkowy 
stan ? Oto przyznają wprawdzie, że żniwa 
ostatnie wypadły w Austryi i na Węgrzech 
dobrze, ale za wysoko wynik ich osza- 
cowano; mianowicie zamiast pierwotnie po- 
danych 50 milionów cetnarów pszenicy na 
Węgrzech efekt faktyczny był tylko 46/2 
miliona cetnarów, tak, że brakuje 37/2 mi- 
liona cetnarów. Ponieważ w Austryi ze- 
brano 14—15 milionów cetnarów pszenicy, 
zatem ogólny zbiór w obu państwach wy- 
nosił 60*/2—617/2 miliona cetnarów, co wo- 
bec faktycznego zapotrzebowania daje mi- 
nus 2t/2—3!/2 miliona cetnarów. Ilość tę 
trzeba będzie w późniejszym terminie (mie- 
siąe przed żniwami) sprowadzić z zagrani- 
cy ita możliwość a choćby to prawdo- 
podobieństwo „usprawiedliwia“ obecne 
naciąganie ceny. 

Rozumowanie to naturalnie nie wytrzy- 
muje krytyki, gdyż każdy zrozumie, że 
brak 3 milionów cetnarów pszenicy, choć- 
by rzeczywiście przeszedł ze sfery możli- 
wości do rzeczywistości, jest tak minimal- 
nym, że na ograniczenie konsumu, 
a zatem i na podwyżkę cen, nie może wy- 
wrzeć żadnego wpływu. To też prawdziwy 
powód śrubowania cen jest inny: miano- 
wicie agraryusze i handlarze pamiętają, ja- 
kie świetne interesa robili w okresie od 
lipca 1909 do sierpnia 1910, kiedy z po- 
wodu braku pszenicy u nas musiano spro- 
wadzić 7 milionów cetnarów metrycznych 
z.zagranicy, a następstwem tego było, że 
konsumenci musieli wziąć na siebie opłatę 
całego cła (po 6K. 30 hal. od cetnara), 
co zrobiło okrągłą sumkę 45 milionów K. 
Agraryusze, chcąc i na swojem zbożu ta- 
kisam interes zrobić, wstrzymują się ze 
sprzedażą, tworzą więc sztuczny brak 
na rynku zbożowym, a wiadomo, że przy 
małej podaży ceny każdego artykułu idą 
w górę. W tem leży tajemnica podrożenia 
pszenicy i tu leży niebezpieczeństwo, że 
ludność, zdana na łup tej spekulacyi, bę- 
dzie musiała znowu płacić drożej za chleb. 

Drugą sprawą, o której na wstępie wspo- 


W pierwszym wypadku rozchodzi się o a jest miepamiętne na giełdzie 


wiedeńskiej podskoczenie kursu akcyi fa- 
bryki armat Skoda w Pilznie. Fabryka;ta, 
którą przed kilku laty wiedeński zakład 
kredytowy dla przemysłu zamienił na to- 
warzystwo akcyjne z kapitałem 25 milio- 
nów K., otrzymała od zarządu marynarki 
zamówienia na armaty do uchwalonych 
przez delegacye „Dreadnoughtów* za cenę 
50—60 milionów, a giełda obliczyła zyski 
fabryki na tym interesie tak wysoko, że 
w przeciągu kilku dni wartość akcyi pod- 
skoczyła z 400 na 830 K. Fabryka obok 
tych armat otrzymała widocznie jeszcze 
inne zamówienia wojskowe, bo zarząd pro- 
ponuje podwyższenie kapitału akcyjnego 
z 25 na 30 milionów K., aby módz robo- 
tom podołać. Zyski z tych podskoków kur- 
su zagarniają różni spekulanci, a bezpo- 
średnim sprawcą jest rząd, który za- 
trudnia robotami wojskowemi tę fabrykę. 

Tak to w czasie okropnej drożyzny i nę- 
dzy święci kapitalizm swe tryumfy kosztem 
ogółu, co przecież powinno wywołać od- 
powiednią odpowiedź. 


Przed wyborami na Sląsku. 


Cieszyn, 20 kwietnia. 


Mobilizacya wyborcza. — Koalicya antysocyalisty- 

czna. — Separatyści przeciwko socyalistom. — Kom= 

promis polskich stronnictw narodowych. — Oczy- 
szczenie atmosfery politycznej na Śląsku. 

Przygotowania do wyborów są w pełnym 
toku. Wszystkie wielkie partye polityczne, 
a nawet drobniejsze stronnictwa odbyły już 
wstępne narady. Kandydaci są zamianowani, 
walka się rozpoczyna. 

Tegoroczna walka wyborcza zapowiada się 
bardzo zajmująco. Będzie ona prowadzona 
pod hasłem koalicyi wszystkich stronnictw 
mieszczańskich, narodowych i klerykalnych 
przeciwko socyalnej demokracyi. Oprócz 
tego — jeżeli zapowiedzi nie zmylą — bę. 
dziemy musieli w kilku okręgach stoczyć za- 
ciętą walkę z frondą w czeskim obozie sgo- 
cyalistycznym, występującą pod sztandarem, 
tak zwanej „autonomii“ czyli „separatyzmu 
w ruchu zawodowym“. Mimo to w szeregach 
międzynarodowej socyałnej demokracyi, za- 
równo polskiej, jak i czeskiej, na Śląsku pa- 
nuje Rajlepszy duch i ochota do walki. Ta- 
kiem jest ogólne tło sytuacyi. 

Przechodząc do szczegółów, zapisujemy 
fakt znamienny i doniosły, że w dniu 5 kwie- 
tnia 1911 odbyło się w Cieszynie w „Domu 
Narodowym* poufne zebranie mężów zaufa- 


Towarzysze! Pamiętaj cie © funduszu „wyborczym! 


K. CZAPINSKI. 


Mistyka współczesna w życiu 
i literaturze. 


..Zaklinam was, bracia moi, 
zostańcie wierni ziemi i nie 
wierzcie tym, którzy mówią wam 
o nadziemskich nadziejach! To 
truciciele świadomie lub nie. 

Nietzsche. 

Kryzys światopoglądu pozytywistycznego 
i materyalistycznego jest faktem, nie dają 
cym Się zaprzeczyć. Daje się w pewnych 
warstwach zauważyć odrodzenie idealistycz- 
nej metafizyki, religijnych odczuwań, misty. 
cznych intuieyj, W życiu i literaturze. 

Oto najmodniejszy dziś „pragmatysta* Ja- 
mes snuje swe zawiłe sofizmąty. Nauka da- 
wno już stwierdziła — dowodzi — iż niema 
żadnej ustalonej prawdy naukowej. Wszędzie 
względność. Formuła naukowa wszak tylko 
skrócony „Opis“ zjawisk, poza powierzchnię 
których Rie przenikniemy metodą naukową. 
„Prawdą“ naukową jest to, co daje nam mo- 
źność technicznie opanować życie, co daje 
nam pewną korzyść. Innego kryteryum t. zw. 
„prawdy“ niema. Niegdyś twarda, statyczna, 
żelazna „prawda* runęła pod naporem wie- 
dzy i myśli krytycznej, rozpłynęła się i tylko 
kryteryum „korzyści*, tylko punkt widzenia 
„instrumentalny* może być tu stosowany. 

A w takim razie i religia — kończy, przy- 
bijając do brzegu, amerykański pragma taja, 
obrońca religii — ma swą racyę bytu; 
więcej, przynosząc człowiekowi korzyści tak 
samo, jak nauka, religia ma podobny stopień 


| wiarygodności. Nauka i religia na jednym 


stoją poziomie. 

Tak przez oczka logicznej sieci współcze 
snego pczytywisty przedostaje się religia. 

To samo w teoryach społecznych. 

Prognoza historyczna jest niemożliwa! — 
dowodzą historyozofowie a la Rickert — 
przewidywanie wszelkie w historyi jest uto- 
pią. Albowiem zjawiska historyczne się nie 
powtarzają, wobec czego wszelakie uogólnie- 
nie, wszelaka generalizacya w zjawiskach hi- 
storycznych są niemożliwe. 

Jeśli tak — śpieszy wykorzystać podobną 
argumentacyę wódz intellektualny syndykali- 
stów J. Sorel — w takim razie niejeden 
z naszych ideałów nie może być dokładnie 
zanalizowany, ńa części składowe rozłożony. 
Przenigdy! Musiwy brać je w całości, inte. 
gralmie i raczej odczuwać je w intuicyi swo 
jej, niź poznawać logicznie. Np. strejk gene- 
ralny, który uwieńczy nasze prace i marze- 
nia, który rozstrzygnie wszystkie zawiłe pro- 
blematy dnia dzisiejszego — ciągnie Sorel 
dalej — czyż może być zanalizowany deta- 
licznie? Bynajmniej! Wszak to całość, to po 
ryw, to płomień, to objawienie! Wewnętrzna 
istota jego nie może być poddana badaniom, 
może być tylko wzięta przez nas jako ideał. 
Tak dziwnego autoramentu „marxizm* Sorela 
w dziwacznym splocie łączy się z metafizy- 
ką intuicyi. 

To samo w literaturze. 

Okwitł realizm, spełniając teraz drugorzę- 
dne funkcye. Naturalizm Schlafa i jemu podo- 
bnych, umiejący z drobnostek układać mo- 
zaikę życiową, przez wyaubtelniające się wy- 
czuwanie głębszych pierwiastków życiowych 


przekształca się w manierę impresyonistyczną. | 


Z początku to tylko maniera, sposób techni- 
czny przelewania nastroju na papier. Andre- 
jew np. w pierwszym, nowelistycznym okre- 
sie swej twórczości, malował nam „Milczenie“ 
w domu popa po samobójstwie córki li tylko 
jako nastrój, nie wyciągając dalszych konse 
kwencyj — np., O istnieniu jakichś potęg 
poza światem, zmysłowo postrzegalnym. Mae- 
terlinek umie uchwycić w najmniejszych dro- 
bnostkach odezucie grozy, przeznaczenia, nad- 
chodzącego nieszczęścia — w pełnych nastro- 
ju jednoaktówkack. 

Lecz — społecznie rzecz biorąc — ta ma. 
niera impresycnistyczna ukrywała w sobie 
potencye metafizyczne. Człowiek, odczuwa: 
jący grozę „milczenia“, idąc dalej po obra 
nej drodze, gotów jest jaż skonstatować, że 
nietylko w jego nastroju, lecz w istocie sa- 
mej, w życiu, objektywnie istnieją potęgi ta- 
jemnicze, nieraz nićmi dziwnemi, tajemniczo- 
mi poruszające ludzi — maryonetki. A więc 
maniera pisania przekształca się w metafizy. 
kę. Czy możemy ograniczyć się do Świata 
zmysłowe postrzegalnego? O nie! chcemy 
zeń wyrwać się i w głębi intuicyjnej dostrzedz 
chociażby koniec owej nici nieuchwytnej... 
Gdzie los, potęga, gdzie sankcya i usprawie 
dliwienie, gdzie cel i początek, gdzie i kto 
rządzi nami? I człowiek, ulegający nastrojom 
„milczenia“, przeistacza się w „Anatemę” te- 
goż Andrejewa, ducha analizy i tęsknoty, po- 
szukującego oparcia w jakiejś wyższej isto- 
cie i Prawdzie. 

Niestety, nie danem jest nigdy Anatemie, 
ezłowiekowi, znaleźć w tym nowym świecie 
poszukiwań i trwogi — pewny punkt oparcia... 


Takže samo i u Maeterlinecka nastrój prze- 
istacza się w pewność. Zjawiają się na sce- 
mie elementa platońskie, dusze metafizyczne. 
W milczeniu naszem („Skarb pokornych“) sty- 
kamy się, my, ludzie między sobą, stykamy 
się temi odwiecznemi duszami swojemi ipo- 
znajemy, siłą ukrytą a tajemniczą, więcej niż 
w rozmowie, zawsze wszak płytkiej i pozy- 
tywistycznej. W miłości również poznajemy 
intuicyjnie mistyczne głębie dusz naszych; 
tajemniczym instynktem wiedzeni spoglądamy 
nagle w duszę, nam przeznaczoną — i ko- 
chamy... gdzie? „W sferze niemal astralnej*... 

* s * 

Czy potrzebujemy jeszcze gromadzić przy- 
kłady i nazwiska? James, Bergson, Boutroux, 
Andrejew, Maeterlinck, Miereżkowskij, Ham- 
sun, Strindberg, — wielka, potężna fala filo- 
zofów i poetów, rwących się z chłodnych 
uścisków ziemi, piewców irracyonalnego..-. _ 

W głębinie życia, poza granicą „materył 
i siły*, w miłości i przyjaźni, w przyrodzie 
i słowach posłyszał nasz „wiek nerwowy 
nowe melodye, dostrzegł nowe wartości. 

I zerwał z szarym, smętnym dlań świato- 
poglądem pozytywistycznym. © 

Dla Hamsuna („Victoria“) miłość to „ogród 
cienisty a tajemniczy, gdzie rosną dziwne, 
bezczelne grzyby”... Dlań życie to niezró- 
wnany splot chwil i porywów („Misterye*), 
gdzie tajemniczy związek z przyrodą, nie- 
wiara w człowieka, szał miłosny, dziwne i 
niespodziewane wspomnienia panują nad czło- 
wiekiem. Igraszka chwili, potęgi nieznanej, 
czy może taki człowiek, czujący głęboko, 
myśleć racyenalistycznie, twardemi katego- 
ryami myśli, logiki? 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


23 kwietnia 1911 
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nia wszystkich „narodewych* stronnictw pol- 
skieh na Śląsku, — z każdego po kilku za 
ledwie, — na którem uchwałono zasadniczo, 
że przy nadchodzących wyborach de Rady 
państwa stronnictwa te mają połą. 
czyć się i, zaprzestawszy wzajemnego 
zwalczania się, mają postępować zgo 
dnie i solidarnie. Po dłuższej dyskusyi 
zgodzono się na wspólną listę kandy 
datów, poczem zamianowano odrazu kan 
dydatów: na okręg wiejski bielski dotychcza- 
sowego posła ks. Londzina, na okręg 
wiejski cieszyński byłego posła dra Jana 
Michejdę, okręg zaś wiejski frysztacki 
pozostawiają „Polskiemu stronnictwu ludo 
wemu'*, to jest grupce byłych „radykałów“ 
Z „Głosu ludu śląskiego“. 

W trzy dni później, w sobotę 8 kwietnia, 
odbyło się również w Cieszynie w sali „Dzie 
dzictwa błogosławionego Jana Sarkandra* 
walne zgromadzenie „Związku śląskich kato 
lików*, które powyższe uchwały zatwierdziło 
wprawdzie, lecz równocześnie wybrało osgo- 
bną komisyę, celem „postawienia wspólnie 
ze stronnictwem ludowem kandydata na 
okręg frysztacki i przemysłowy“. Tak pisze 
„Gwiazdka Cieszyńska“. 

Partya „narodowo demokratyczna” czyli 
stronnictwo ewangielickie Michejdów oczy- 
wiście pełną garścią chwyciło się svtanny 
księży katolickich i przyjęło skwapliwie ofia 
rowany przez księdza Londzina sojusz 
wyborczy. Zaznaczamy bowiem, że myśl za 
warcia takiego sojuszu wyszła tym razem 
od katolików i że zwołującym ów konwen 
tykiel kompromisowy był sam ksiądz Lon- 
dzin, który też sam sprawę tę referował 
na zgromadzeniu „Związku śląskich katoli 
ków“. 

Mamy tu więc do czynienia z wyraźnym 
sojuszem wyborczym, zawartym między kle 
rykałami katolickimi a klerykałami ewange- 
lickimi i połączoną z nimi pod wodzą Michej- 
dów narodowo-demokratyczną inteligencyą — 
w celu wzajemnego zaasekurowania sobie 
mandatów. Jak wiadomo, ks. Londzin prze- 
padł przy zeszłorocznych wyborach sejmo- 
wych w okręgu bialskim, ponieważ ewange- 
licy głosowali przeciwko niemu. Wybrany 
wówczas posłem sejmowym renegat polski, 
nauczyciel ludowy Kożdoń, założyciel ty- 
godnika „Ślązak* — gadzinowego pisma, re- 
dagowanego po polsku, a szerzącego g3rma- 
nizacyę i odsBzczepieństwo narodowe wśród 
polskiego ludu na Śląsku — kandyduje obe 
enie z tego okręgu do parlamentu przeciwko 
ks. Londzinowi i ma szanse przejścia. 
Będzie on miał nietylko poparcie areyksią 
żęcej komory i licznych jej oficyalistów w 
całym okręgu bielskim, oraz wszystkich tam 
tejszych Niemców i zaprzańców narodowych, 
ale może pozyskać także głosy znacznej czę- 
ści chłopów ewangelickich. Tego obawia się 
właśnie ks. Londzin i dlatego to, ten gla- 


dyator katolicyzmu, który niedawno jeszcze 
w „Qwiazdce Cieszyńskiej" i na zgromadze- 
niach szczuł zaciekle przeciw ewangelikom, 
który przed czterema laty dla nasycenia oso- 
bistej zemsty spowodował upadek dra Mi 
chejdy w okręgu cieszyńskim, który dzie- 
siątki razy edpychał brutalnie błagalnie ku 
niemu wyciągnięte ręce Michejdów, teraz sam 
ofiarował im — kompromis i dobrowolnie 
włożył na swój kark „jarzmo ewangelickie“, 
przeciwko któremu grzmiał całe życie z fa- 
natyczną zaciekłością. 

To, że „narodowi demokraci“ zgodzili się 
pełną gębą na taki kompromis, nie powinno 
zadziwiać nikogo, kto zna bezcharakterność 
i kompletny brak zarad u polityków z tego 
obozu. Zresztą są to generałowie bez wojska. 
Nie mieli oni nigdy większego wpływu na 
Śląsku, a trzymali się dawniej tylko tem, że 
szli z katolikami i narzucając im swą Ko- 
mendę, korzystali z fanatycznego posłuszeń- 
stwa ciemnych mas, prowadzonych na pasku 
księży katolickich. Z chwilą, gdy kłerykali 
katoliccy cofoęli od nich swą opiekuńczą 
dłoń, narodowi demokraci, czyli Michejdow 
cy, okazali się grupką bankrutów. Kompro- 
mis więc jest dla nich wielką wygraną na 
loteryi, przyczem stawka ich równa się zeru. 
Co oni ryzykują? Wszak nic nie mają do 
stracenia! Zasad, programu, organizacyi ża- 
dnej nie mają. W gruncie rzeczy niczem się 
też nie różnią od klerykałów, a jeżeli tworzą 
osobne „stronnictwo“, to tylko w tym celu, 
aby mieli gdzie lokować swoje łupy i aby 
tych łupów mogli zagrabić, jak najwięcej. — 
Do przyjęcia obecnego kompromisu gotowali 
się oni od dawna. Organ ich, „Dziennik cie- 
szyński*, od pięciu lat nie pominął żadnej 
sposobności, aby nie wykazywał, jak to — 
oczywiście ze względów narodowych — szko 
dliwem jest rozdwojenie i jak bardzo wska- 
zaną byłaby jedność i zgoda w „obozie na- 
rodowym“. Teraz ta „jedność i zgoda“ za- 
panowały i „Dziennik cieszyński“ tryumfaje, 
bodaj, czy nie zawcześnie. Natomiast zadzi- 
wia i wywołuje powszechne zgorszenie przy- 
łączenie się do tego kompromisu śląskiej gru 
py „Polskiego stronnictwa ludowego“. W kąt 
więc poszły górnolotne hasła wolności i po 
stępu, na kołku powieszono buńczucznie za 
powiadanę walkę z klerykalizmem w „za 
chwaszczonym powiecie bielskim“, przezwy 
ciężono wstręt do „narodowej demokracyi"* 
i pocałowano w łapę klechę. Teraz Bura i 
ks. Jansa są panami sytuacyi i oni będą 
rozstrzygali, kto ma być postawiony na kan 
dydata w okręgu frysztackim! Wprawdzie 
„Głos ludu śląskiego* ogłasza, że „Polskie 
stronnictwo ludowe* postanowiło kandydować 
we Frysztackiem nauczyciela Jana Kotasa 
z Jaworza, i że od kandydatury tej nie ed 
stąpi, lecz to nie zmienia faktu, że „masoni 
i radykali"* z „Glosu* będą na wieczną swą 
hańbę szli w walce wyborczej razem z „kle- 


rusami* i „wszechpolakami* przeciw socya- 
listom. 

Ze stanowiska, że się tak wyrażę, hygieny 
życia publicznego i zdesinfekowania życia, 
społecznego, kulturalnego i politycznego na 
Śląsku, taki obrót sprawy powitać zresztą 
należy jako istotny i realny postęp. Odtąd 
będzie jaśniej, czyściej i zdrowiej na niwie 
pracy ludowej na Śląsku. Nie będzie zbyte 
cznych złudzeń i każdy będzie widział jasno, 
że klerykali katoliccy, czy ewangelicey, czy 
też narodowi demokraci albo radykali, to 
tylko poddziały jednej i tej samej, reakcyjnej, 
ludowi wrogiej masy. To nam walkę tylko 
ułatwi. Niedaleka przyszłość zaś okaże, że 
kompromis narodowych demokratów z klery 
kałami i radykałami skompromituje wszy- 
stkich jednako w oczach ludu i zdemaskuje 
ich jako komedyantów i geszefciarzy polity- 
cznych. Minęły bowiem owe czasy, gdy 
chłopi w uprzywilejowanych kuryach wybie 
rali na wyborców na ślepo księży, michej- 
dowskich nauczycieli lub wójtów, a ci znów 
wybierali na posłów kogo im wskazano. Po- 
wszechne i równe prawo wyborcze, oraz 
dwaudziestoletnia blisko praca organizacyjna 
i uświadamiająca socyalnej demokracyi zro- 
biły niezawodnie swoje. Dnia 13 czerwca 
przekonają się stronnictwa kompromisowe, 
na jak piaszczystym gruncie zbudowali swe 
pałace z kwietniowego lodu i śniegu... 


. 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 19 kwietnia. 


Po konfiskacie pieniędzy rządowych 

przez P. P, S. pod Turkiem. Prasa bur- 

żuazyjna, bandyci i policya. — Dłużniew- 
ski i Brzezina. 


Skonfiskowanie przez bojówkę P. P. S. 
znacznej kwoty pieniędzy rządowych pod 
Turkiem, w Kaliskiem, wywołało w prasie 
tutejszej niesłychaną powódź fałszywych po- 
głosek, legend i bajek wierutnych. W kie 
runku zdezoryentowania opinii publicznej 
zgodnie pracuje praga burżuazyjna i poliecya. 
Prasa burżuazyjna z zażartą nienawiścią tra- 
ktuje wszelkie objawy walki rewolucyjnej, 
usiłując, najczęściej z zupełną świadomością, 
utożsamiać je z czynami bandyckimi. I jak 
kolwiek nie było wypadku, aby bojówka P. 
P.S. organizowała napady w celu zabierania 
pieniędzy prywatnych lub aby bandyci za- 
bierali pieniądze rządowe, to jednak prasa 
burżuazyjna z jakąś zapamiętałością zestawia 
konfiskatę pieniędzy rządowych pod Tur 
kiem, dokonaną przez P. P. S., z napadem 
bandyckim na prywatne pieniądze prywatnej 
kolei pod Widzewem. W tem tendencyjnem 
mieszaniu dwóch nie mających nie ze sobą 
wspólnego rzeczy prasie burżuazyjnej dziel 


nie sekunduje policya — we własnym inta- 
resie. 


Chodzi o to, że uczestnicy organizacyj i 
napadów bandyckich zwykle szybko dostają 
się w ręce władz policyjnych. Przyczyna tego 
tkwi w okoliczności, że u nas, w Królestwie, 
wprost niepodobna przeprowadzić ścisłej gra- 
nicy między bandytami a policyą. Są ban- 
dyci i policyanci w jednej osobie; bandyta, 
przyłapany na gorącym uczynku, staje się 
funkcyonaryuszem tajnej policyi. Policya ma 
swoich konfidentów w szeregach bandyckich, 
bandyci dzielą się łupami z policyą i t. d. 
Skoro więc chodzi o jakiś większy napad 
bandycki, kiedy władze petersburskie doma- 
gają się od swych podwładnych w Królestwie, 
aby sprawców aresztowano, aresztowań do- 
konuje się na pewniaka. Gdy zaś policya nie 
chce wziąć dobrze sobie znanych bandytów, 
bierze pierwszych lepszych z brzegu zło- 
dziei i zwala na nich winę sprawców isto- 
tnych. 


Krwawa strzelanina w Łodzi podezas zdoby- 
wania domu, w którym schronili się Dłużniew- 
ski i jego koledzy, wrzekomo już od bardzo 
dawna ścigani przez policyę, daje tej osta- 
tniej sposobność do popisania się wobec Pe- 
tersburga nadzwyczajną sprężystością. Oto, 
ponieważ wszyscy osaczeni bandyci zginęli, 
przeto można na karb ich zwalić wszystko, 
co się tylko podoba. Czytaliśmy tu w prasie 
pochodzący ze źródeł policyjnych cały spis 
czynów, dokonanych wrzekomo przez Dłu- 
żniewskiego i jego szajkę. O prawdomówno- 
ści tego spisu najlepiej świadczy fakt, że 
figuruje w nim i.. napad na pocztę pod 
Turkiem. Przyznał się do niego wrzekomo 
bandyta Słabosz. Z umierającego bandyty 
można było przy rosyjskim sposobie badania 
wydobyć nietylko to, ale i to, że był bn 
autentycznym  Dalajlamą tybetańskim lub 
pretendentem do tronu Stanów Zjednocz »- 
nych. 


Wszystkie też wiadomości policyjne, kpl- 
portowane przez prasę warszawską o ujęuju 
10, 14 czy nawet 20 uczestników napadu 
pod Cekowem są takiem samem kłamstwem, 
jak udział bandytów w tej akeyi P. 
P. S. Ani jeden człowiek z uczestników na- 
padu w ręce policyi się nie dostał. 

Sama akcya odbyła się w następujący spo- 
sób: Oddział bojowców urządził zasadzkę na 
szosie. prowadzącej z Turka do Konina pod 
wsią Malanowem, kędy miał jechać furgon, 
wiozący pieniądze pocztowe, a eskortowany 
przez 5 ciu strażników oraz żandarma, roz- 
mieszczonych na dwóch furmankach. Wszy- 
stkie konie zostały wystrzelone, a po krótkiej 
wymianie strzałów część eskortujących stra- 
żników uciekła, pozostawiając na placu za- 
bitych dwóch strażników i żandarma. Wóz 
żelazny, w którym wieziono pieniądze, zo- 
stał rozsadzony dynamitem, poczem zabrano 


w Robotnicy pamietajcie o 1. Maja! % 


O nie! Wszak Bergson jeszcze powiedział 
o biednej naszej logiee, o ubogich naszych 
kategoryach intellektualnych, że są to „kopie 
twardych przedmiotów*. W tej sferze, w śro 
dowisku „twardych przedmiotów*, przyrody 
martwej poruszamy się — my ludzie — swo. 
bodnie, pewni siebie. Lecz życie i rozwój, 
myśl i uczucie, — czy mogą być tak po 
znawane? Czy nie poznaje ich raczej człowiek 
tą „mgławicą* niejasnych uczuć, myśli i in 
stynktów, której „jądrem błyskotliwem* jest 
dopiero nasz intellekt ? 

Tak zapytuje Anatema, człowiek współ 
czesny ustami swego ukochanego Bergsona. 

Życie — misteryum... 

* w * 

Różnorakie są źródła tego zwrotu misty- 
cznego. Wszelka próba sprowadzenia go do 
jednego źródła byłaby nadaremną. 

Jednem ze źródeł jest niesłychane przy 
Śpieszenie tempa życiowego, urbanizacya, 
wzrost wielkich miast, Zgiełk, hałasy, niepe- 
wność, konieczność szybkiej a wielorakiej 
oryentacyi sprowadza powszechns zdenerwo 
wanie, zmienność, nastrojowość, chwiejność. 
Takim jest nasz „wiek nerwowy*. Stargane 
nerwy, niezdrowa atmosfera, chroniezna dys 
harmonia sił człowieka a wymagań szalonego 
biegu życia, — wszystko to razem stwarza 
chore nastroje, trwogę, nastrojowość, bojaźń 
Losu i — popyt na literaturę nastrojów i mi- 
steryów. 

Następnie współczesny indywidualizm. Nasz 
ustrój społeczny porwał wszelkie związki, 
rzucił człowieka w wir naszej gospodarki 
szalonej i pozostawił go samego. Człowiek | 


został sam, skazany na samotność, na walkę 
ze światem i sobą. Czuje swoją zależność od 
tysiąca nieuchwytnych i (aa razie) niemożli 
wych do opanowania czynników. Ugina się 
indywidualista współczesny pod ciężarem za- 
leżności, jak stwierdził jeszcze Schleierma 
cher, właśnie rodzi religię... 

Nie zapominajmy również o źródłach na 
tury klasowej. Wysiłki Rickerta i innych 
agnostyków społecznych — uniemożliwienia 
prognozy społecznej i zatuszowania jasnych 
linij rozwoju społecznego, podkopującego 
ustrój kapitalistyczny; wysiłki Tugana Bara- 
nowskiego, starającego się roztopić klasowe 
linie socyalizmu w bszpłodnym porywie ety 
cznym, — tego rodzaju starania utopić 
socyalizm w mętnej wodzie i przedstawić go 
jako poryw niemal mistyczny, jako „ein Stück 
von Jenseits“, noszą na sobie wyraźny znak 
stampili kapitalietycznej. _ 

Wzbogaca milionem nowych świateł i ko 
lorów środki artystyczne; niejednokrotnie 
czyni wewnętrzne życie człowieka bujniej 
szem i pełniejszem, — takim jest mistycyzm 
w sztuce. 

Inną, reakcyjną jest rola jego w teoryach 
społecznych. Dbając o jasne cele i drogi, pra 
gnąc, by socyalizm nasz istotnie zawsze po 
zostawał Ściśle „naukowym“, a nie roztapiał 
się w etycznych wizyach mistyków — broń- 
my nasz światopogląd od przystępu pierwia- 
stków mętnych i szkodliwych I 

Czyli jak mówił Nietzache: 

— Bleibt der Erde treu, meine Brüder! 


Na WSZ stki h d h u znawców i krytyków 

y H WOTaG j znajduje się gramofon 
€0 zadokumontować mogę licznemi 
uznaniami. Także i wysoką szłachtę 
zaliczam do mych odbiorców, ile też zadowołoną jest z gramofonów 
rs z „aniołkiem: świadczy mnóstwo podziękowań z tej strony. *: 


uznany 7Ą najlepszy w Świecie, 
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LAWN-TENIS 


Z literatury i sztuki. 


Nowe książki nadesłane do redakcyi „Na- 
przodu“ : 

— Wydawnictwa „Książki“ (Kra- 
ków, ul. Straszewskiego 20): 

Alfred Angiolini: „Dzieje socyali- 
zmu we Włoszech*. Przełożył Jerzy He- 
ryng. (Cena 6 K). 

Marcelina Kulikowska: „Z wędró- 
wek po kraju“. (Cena 2 K 60 h). 

Wacław Sieroszewski: „Risztau*. 
(Nowele: „Risztau*, „Pustelnia w górach“, 
W KŚ Wydanie drugie. (Cena 3 K 

Wacław Grubiński: „Moc kamienna“. 
Nowele. (Cena 3 K). 

Marya-Jehanne Walewska (hr. Wie- 
lopolska): „Pani El“. Z przedmową 
Andrzeja Niemojewskiego. (Cena 4 K 60 h). 

— Wydawnictwa „Życia* (Kra- 
ków, ul. Straszewskiego 20): 

Leon Płochocki: „Chełmszczyzna i 
sprawa jej oderwania*. (Cena 1 K 60 h). 

W. Sedecki: „Soeyal-litwactwo w Pol- 
sce*. Z teoryi i praktyki „Socyaldemo- 
kracyi Królestwa Polskiego i Litwy*. (Ce- 
na 2 K 50 h). 

— Wydawnictwa Gebethnerai 
Wolffa: 

Bogusław Adamowicz: „Tajemnica 
długiego i krótkiego życia“. (Nowele). 

Jerzy Żuławski: „Stara ziemia“, (Po- 
wieść). 

Prof. Robert Saitschik: „Ludzie i 
sztuka odrodzenia*. Dwa tomy. (Książnica 


| naukowa i artystyczna). 


Rakiety i Piłki Slazingera — Piłki nożne 
„Football“ — Piłki gumowe — Amerykańskie 
łyżwy na kółkach do jazdy na asfalcie — Hamaki i hu- 
Stawki i inne przybory sportowe === 


Gramofony I płyty z marką „ANIOŁEK PISZĄCY” otrzymać można Il tylko u 


Józefa Weksiera 


we Lwowie 
Sykstuska 2. Tal. 1560. 


w Krakowie 


poleca najtaniej 


Herbert Sand: „Współczesny dramat 
polski“. (Książnica naukowa i artystyczna). 
„Guy de Maupassant: „Tajemnicza 
nieznajoma* i inne nowele. (Wybór pism, 
tom V). 
Piotr Loti: „Nokturn“. Przełożył Józef 
Smrek. 
Fryderyk Schiller: „Marya Stuart“. 
Przekład M. Budzyńskiego. 
Byron: „Więzień Czyllonu*. Przekład 
Franciszka Morawskiego. 
— [nne wydawnictwa: 


Fryderyk Nietzsche: „Wola mocy*. 
Przekład Stefana Frycza i Konrada Drze- 
wieckiego. (Polskiej edyeyi dzieł Fr. Nietz- 
schego tom XII). Warszawa, nakładem Ja- 
kóba Mortkowicza, 

„Darwinizm a wiedza współczesna“. 
Książka zbiorowa ze wstępem Ludwika 
Krzywickiego. Warszawa, nakładem Hen- 
ryka Lindenfelda. 


Dr Harald Hóffding: „Psychologia“. 
Przekład Adama Mahrburga. Warszawa, 
nakładem Henryka Lindenfelda. 

Daniel Zgliński: „Impertynencye i 
paradoksy*. Warszawa, E. Wende i Ska 
(Hiż i Turkuł). 

Prof. dr Paweł Ehrlich: „Szkice o 
istocie i leczeniu chorób zakaźnych*. Prze- 
łożył dr Zygmunt Szymanowski. Warsza- 
wa, E. Wende i Ska (Hiż i Turkuł). 

Dr M. Szarota: „Die letzten Tage der 
Republik Krakau*. Breslau, J. U. Kern's 
Verlag (Max Müller). 


Demonstracya bez przymusu Kupna. — Cenniki wysyłam 
darmo I opłatnie. — Ulgi w spłatach ratalnych. — Prze- 
róbki Pathófonów na Gramofony. — Wszalkia płyty 
prócz „anlołkowych" po 2 korony. — Gramofon kon- 
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broń zabitych i pieniądze. Tych ostatnich 
wzięto 46540 rubli 50 kop., z czego dziur 
kowanych, a więc niezdatnych do użytku, 
było 19.600. 

Podczas odwrotu bojowców we wsi Ochle 
zastąpiło im drogę dwóch strażników kon 
nych. Przyjęci celnymi strzałami, pouciekali 
ranni, zawdzięczając życie rączości koni. Dal 
szy odwrót odbył się bez żadnych przeszkód 
i bojowcy stawili się na punktach zbornych 
bez żadnego szwanku. Wysłane w pogoń woj- 
sko i policya poaresztowały mnóstwo ludzi, 
pomiędzy nimi podobno całą bandę cyganów, 
koczującą w okolicach Turka. 

Jeszcze przed akcyą pod Cekowem w Ka- 
liskiem było kilka zajść między bojowcami 
P. P. S. a policyantami. Tak np. w mieście 
Kole nad ranem zaczepił jednego z bojowców 
żandarm Banasiuk, chcąc dokonać rewizyi 
osobistej. W odpowiedzi na to został dwoma 
strzałami śmiertelnie zraniony. Zarządzony 
natychmiast pościg nie dał żadnych wyników. 
W Kłodawie znów na jadącego automobilem 
bojowca napadło dwóch strażników — Paluch 
i Włodarczyk — chcąc go aresztować. Celne 
strzały bojowca udaremniły ten zamiar. Cięż- 
ko poranieni przez niego, w parę dni później 
zmarli. 

Wracając jeszcze do kłamstw prasy na tle 
ostatnich wypadków w Łodzi, muszę zazna 
czyć, że herszt bandytów Dłużniewski nigdy 
członkiem bojówki P. P. S. nie był i wszel 
kie insynuacye w tym kierunku są najzwy- 
klejszemi bajkami. Co do właściciela mieszka. 
nia, w którem osaczono bandytów w Łodzi, 
Brzeziny, to był on prowokatorem w uału. 
gach policyi. Swój. 


Ruch wyborczy. 


„Kandydatury socyalistyczne. : 


Komitet wykonawczy polskiej partyi so- 
cyalno-demokratycz. postanowił Zarządowi 
partyjnemu, który zbierze się na pełne po- 
sedzenie w najbliższych dniach, przedło- 
żyć do zatwierdzenia między innemi na- 
stępujące kandydatury: 

Okręg 11, miasto Kraków, dzielnica We- 
soła: Ignacy Daszyński. 

Okręg 19, miasta Podgórze, Wieliczka i 
Rochnia: Dr Emll Bobrowski. 

Okręg 35 wiejski, powiaty sądowe Chrza- 
nów, Jaworzno, Krzeszowice, Liszki: Zy- 
gmunt Żuławski. 

Okręg 40 wiejski, powiaty sądowe Kra- 
ków, Podgórze, Wieliczka, Dobczyce: Ignacy 
Daszyński, zastępca: Dr Emil Bobrowski. 


List otwarty tow. Daszyńskiego do wy- 
borców we Frysztackiem. 


„Robotnik śląski* w Nr. 16 z 21 kwietnia 
ogłasza następujący list: 
Kraków, 9 kwietnia 1911. 


Do Szanownego Towarzysza Antoniego Szo- 

tka, przewodniczącego Komitetu Obwodowego 

Polskiej Partyi Socyalno Demokratycznej Mo- 
raw i Śląska. 


Szanowni Towarzysze! 

Kiedy gwałty wyborcze w Galicyi wydarły 
mi mandat do Rady państwa, obdarzyli mnie 
wyborcy gmin wiejskich Frysztat Bogumin 
swojem zaufaniem i wybrali mnie na posła 
do parlamentu. Stało się to po zrzeczeniu się 
mandatu przez towarzysza i przyjaciela mo- 
jego Tadeusza Regera. 

Przez trzy lata z górą byłem zatem Wa- 
szym zastępcą w parlamencie a współpraco- 
wnikiem w okręgu wyborczym i na całym 
obszarze Waszej ciężkiej pracy na Śląsku 
i w polskich gminach morawskich. 

Starałem się obowiązki moje wśród Was 


„ wypełniać w zgodzie i przyjacielskiej soli- 


darności z towarzyszami partyjnymi, wśród 
których znalazłem bliskich sercu druhów i 
przyjaciół. 

Walki, jakie prowadziliście o polską szkołę, 
o prawa polskiego lndu roboczego na Śląsku, 
odbiły się szerokiem echem w życiu polity- 
cznem i parlamentarnem, a sprawa wzmo- 
enienia organizacyi zawodowej stanowiła ta- 
kże naszą pracę codzienną. 

To też mogłem tyiko ubolewać, że moje 
obowiązki wobec partyi naszej w Galicyi, 
nie pozwoliły mi tak często być z Wami, jak- 
bym tego był pragnął. 

Pomimo tego zdziałano przez te trzy lata 
wiele dla uświadomienia i wyszkolenia dzie- 
siątków tysięcy robotników polskich na Ślą- 
sku. To, że choć w części mogłem i ja przy 
tem dziele być pożytecznym, pozostanie dla 
mnie na zawsze pełnem dumy osobistem 
wspomnieniem. 


¿Dzisiaj wola partyi stawia mnie na inny 
posterunek i dlatego składając mandat w Wa- 
sze ręce, żegnam się z Wami i ze wszystkimi 
wyborcami w okręgu, życząc powodzenia w 
Waszej walce nietylko wyborczej, lecz w wal- 
ce o wyzwolenie klasy robotniczej na Śłąsku. 
Spotkamy się jeszcze nieraz przy wspólnej 
robocie, chociaż nie będę Waszym posłem. 
Niech żyje Polska Partya Socyalno: Demo- 
kratyczna! Niech żyje lud pracujący ! 
Ignacy Daszyński. 


Kandydatura tow. dra Dlamanda we Lwowle. 


D. 20 bm. odbyło się w sali „Jad Charuzim* 
przy ul. Bernsteina zgromadzenie wyborców 
II. okręgu, na którem dotychczasowy poseł 
tow. dr Diamand złożył sprawozdanie ze swej 
działalności. Inponującemu zgromadzeniu prze. 
wodniczyli tow. dr Buber i Salamander. 

Dr Diamand mówił: 

Pierwszy parlament ludowy został przez 
rząd Bienertha rozpędzony. Możni i potężni 
w Austryi, szlachta i kler wszystkich naro- 
dów niezadowoleni byli z tego parlamentu. 
Powszechne prawo głosowania zmiotło ich 
z powierzchni życia politycznego. Z ciężkiem 
sercem wycofali się ci rycerze przywilejów 
z zajmowanych dotychczas fortece i w duszy 
przysięgli zemstę ludowi, odwet socyalnej 
demokracyi. Ciągle czyhali na zgubę tego 
parlamentu, ciągle prorokowali śmierć repre- 
zentacyi ludowej. Jak ktoś, co przegrał pro- 
ces o chałupę, z zemsty podpala dom swego 
przeciwnika — tak szlachta feudalna austrya- 
cka tak długo jątrzyła u góry, aż znalazł się 
usłużny rząd i posłów ludu rozpędził. 

W gadzinowej prasie za pieniądze rządu 
we wszystkich językach wydawanej czytamy: 
Parlament do niczego! Z parlamentem ma 
się tak rzecz, jak z niektórymi posłami w 
ich okręgach. Najmniej mówi się o posłach, 
którzy nie nie robią, najwięcej, ale i najgo- 
rzej o tych, co dużo robią (Wesołość). Ale 
socyalna demokracya użyje tych paru tygo- 
dni, aby ludziom oczy otworzyć, aby im pra- 
wdę powiedzieć o prawdziwych zamiarach 
rządu (Oklaski). Rząd nie chce parlamentu! 
Rząd nie chce kontroli ludowej. U nas nie 
lepiej jak w Niemczech, gdzie rząd czeka 
tylko na sposobność, aby zrabować prawo 
wyborcze, rozpędzić reprezentacyę ludu. Nasz 
rząd nie lepszy, ale za to bardziej tchórzli 
wy. Dlatego kłamie i denuneyuje ten parla- 
ment, bo nie chce, aby ludzie błogosławili 
tę instytucyę ludową, błogosławili jej działal- 
ność i pracę (Żywe oklaski). 

Rząd ten miał tylko jedną boleść, jedno 
żądanie: „Pieniędzy! (Wesołość) Myśmy się 
godzili na podatki, ale pod jednym warun 
kiem. Niech pieniądze ludu pójdą na potrze- 
by ludowe. (Oklaski). Na szkoły ludowe, na 
ubezpieczenie dla naszych starców, dla wdów 
i sierót robotniczych. (Oklaski). Ale właśnie 
na to rząd pieniędzy nigdy nie miał, My żą- 
damy szkół. A rząd: Armaty dajcie! My żą- 
damy chleba dla głodnych. A rząd: Armaty 
dajcie! (Wesołość). My żądamy otwarcia gra- 
nie, aby mięso potaniało. A rząd ciągle: 
Armaty dajcie! (Ponowna żywa wesołość). 
Już decydujemy się dać część pieniędzy. — 
Przychodzimy nazajutrz do rządu i pytamy: 
A może dzisiaj? A na to rząd: Teraz okrę- 
tów mi potrzeba wojennych. (Straszna we- 
sołość). 

Dalej omawiał udział swój i klubu socyal 
no-demokratycznego w udaremnienin proje- 
ktowanych nowych podatków; przypomina 
uchwalenie swego wniosku przeciw nomina- 
cyi Abrahamowicza ministrem rodakiem, wkoń 
cu oświadczył: 

Ze spokojnem sumieniem mogę oświadczyć: 
Zawsze i wszędzie stałem na straży intere- 
sów żydowskich. Ani na chwilę nie zapo- 
mniałem, że to żydzi stolicy kraju dali mi 
mandat, że nałożyli przez to na mnie obo- 
wiązek bronienia spraw żydowskich. Nigdym 
moich czynów nie reklamował. Boć to nie 
żadne bohaterstwa były, ale zwykła moja po- 
winność poselska. Reklamę zostawiam innym 
partyom, stronnictwom, co żyją z blagi i tu- 
manienia ludzi. Ja i partya moja reklamy nie 
potrzebujemy. (Oklaski). Za nas przemawiają 
nasze czyny, przemawiają protokoły parła- 
mentu austryackiego. (Żywe oklaski). 

Po przemówieniu kilku mowców postawił 
tow. dr Korkes rezolucyę, w której zgroma- 
dzeni wyrażają podziękowanie Związkowi 
posłów socyałno-demokratycznych w parla 
mencie za jego działalność i z entuzyazmem 
witają kandydaturę dotychczasowego posła 
III. okręgu miasta Lwowa, dra Hermana Dia- 
manda. 

Rezolucya ta wśród burzliwych oklasków 
jednogłośnie została przyjętą. 


Wiadomości o kandydatach. 


W okręgach miejskich zgłoszono dalsze 
kandydatury: 

w Kołomyi w miejsce dotychchezasowego 
posła Kolischera zgłosił kandydaturę bur- 
mistrz Kleski, który z narodowego demo- 
kraty stał się postępowym demokratą. Man- 
dat ten był dotychczas od 40 lat w rękach 
żydów; 

w okręgu Brzeżany-Rohatyn nie będzie już 
kandydował dotychczasowy eksminister Du 
lęba; czyni tam zabiegi minister dla Galicyi 
Zaleski; 

w okręgu Żółkiew Sokal czynią starania 
o skłonienie dotychczasowego posła Starzyń- 
skiego do kandydowania; obok tego ma kan- 
dydować dr Steinhaus z Jasła; 

w okręgu Złoczów Zborów kandyduje do- 
tychczasowy poseł dr Gold; oprócz tego mó 
wią o kandydaturze Breitera i syonisty 
Słanda; 

w okręgu Bóbrka Żydaczów dotychczasowy 
poseł Biesiadecki nie kandyduje; mówią o 
kandydaturach hr. Dieduszyckiego i prof. 
Halbana ; 

W okręgach wiejskich zgłoszono kan- 
dydatury: 

w okręgu Rawa.Żółkiew Korol (moskalo- 
fil), Duiestrzański (Ukr.), ks. Kmita (rządowy 
Rusin) i hr. Szeptycki (kons.); 

w okręgu Złoczów-Przemyślany: Dębski 
(nar- dem.), Hlibowieki (moskalofil z partyi 
Korola) i Markow (moskalofil z partyi Du- 
dykiewicza); 

w okręgu Trembowla-Mikulińce hr. Bawo- 
rowski (kons.), dr Neuman (syon. popierany 
przez Rusinów); 

w okręgu Biała. Oświęcim Mayzel i Śmie- 
szek (dem.), Kubik, Maślanka i Kramarczyk 
(ludowcy), Poniński (kons,), Dobija i Stohan- 
del (stojałowszczycy); 

w okręgu Dolina Kałusz Romańczuk (Ukr.). 

Komitet „stronnictwa“  chrześcijańsko 80- 
cyalnego na odbytej w Krakowie naradzie 
uchwalił postawić kandydatów w okręgach 
wiejskich Bochnia Brzesko, Nowy Sącz Gry- 
bów, Nowy Targ-Limanowa, Żywiec Sucha, 
Wadowice. Myślenice, Biała Oświęcim, Chrza- 
nów Jaworzno, Kraków Wieliczka- Dobczyce, 
Tarnów: Tuchów i Łańcut Przeworsk. Oprócz 
tego jest zamiar postawienia w Krakowie 
3 kandydatów, jako takich wymieniają reda- 
ktora Beauprć'go, ks. Csputę i p. Kaz. Bar- 
toszewicza. 


Poradnik wyborczy. 


Zadatkować llsty wyborców! 


Przypominamy, że w poniedziałek 24 hm. 
kończy się termin zapłacenia w u- 
rzędachgminnychpołowyceny 
zamówionych list wyborców w 
gminach liczących ponad 5000 mieszkań- 
ców. 

Najdalej w poniedziałek muszą więc nasi 
mężowie zaufania pieniądze te uiścić, aby 
potem nie pozostać bez listy ! 


Odpisy list wyborców. 

W gminach posiadających mniej niż 
5000 mieszkańców nie drukuje się list wy- 
borców, wiec w tych gminach trzeba z 
chwilą, gdy termin reklamacyjny zostanie 
rozpisany i listy będą wyłożone do przej- 
rzenia w urzędzie gminnym, odpisać sobie 
dokładnie całą listę. 


Reklamacye. 


W wielu gminach wiejskich listy wy- 
borców już są gotowe (np. w Prą- 
dniku Czerwonym, Rakowicach i innych) 
itermin reklamacyjny już zo- 
stał rozpisany. W innych gminach 
termin reklamacyjny zostanie 
rozpisany w najbliższych dniach. 

Pilnie uważać! Codzień zaglądać do u- 
rzędu gminnego! Bo w wielu gminach 
wójt ogłasza termin reklamacyjny jedną 
jedyną, małą kartką, przybitą na urzędzie 
gminnym, na której jest obwieszczenie na- 
bazgrane drobnem niewyraźnem pismem. 
Trzeba więc dobrze uważać, żeby terminu 
nie przeoczyć! 

Gdzie tylko termin reklamacyjny został 
rozpisany, trzeba odrazu zabrać się do ro- 
boty reklamacyjnej: przestudyować 
dokładnie listę i zareklamować każ- 
dego naszego wyboreę, którego opuszczo- 
no w liście, a wyreklamować każde- 
go przeciwnika, którego nieprawnie na li- 
ście umieszczono (jeżeli nie ma 24 lat, 
albo jeżeli nie jest obywatelem austrya- 
ckim, albo jeżeli nie mieszka od roku w 
tejże gminie, albo jeżeli jest pod kuratelą, 
albo jeżeli był karany za kradzież, sprze- 


niewierzenie, oszustwo, lichwę lub kupler- 
stwo). 


Jak się reklamuje? 


W ciągu dni 14 od chwili przybicia afi- 
sza, zawiadamiającego o wyłożeniu listy. 
wolno każdemu, kto w tym okręgu wy- 
borczym ma prawo wyborcze, wnieść re- 
klamacyę ustnie lub pisemnie na ręce na- 
czelnika gminy. W tej reklamacyi twierdzić 
ma, że pana N. N. pominięto w liście, 
choć mu służy prawo wyborcze. Reklama- 
cyę po 14 dniach wniesioną można od- 
rzucić. 

Reklamacyę może wnieść nietylko ten, 
kto został pominięty, lecz każdy, kto 
w odnośnym okręgu wyborczym (a więc 
choćby z innej gminy, jeżeli ta inna gmi- 
na należy. do tego samego okręgu) ma pra- 
wo wyborcze. Może więc mąż zaufania 
partyi pewnej np. partyi socyalno-demo- 
kratycznej po przejrzeniu listy i przekona- 
niu się, że brakuje na liście nazwisk wielu 
wyborców do partyi tej należących, wno- 
sić dla wszystkich reklamacye, ale dla 
każdej na osjobnem podaniu. 

Do reklamacyi należy załączyć doku- 
menty świadczące o tem, że reklamowany 
jest obywatelem austryackim, że ma ukoń- 
czony 24 rok życia i że od roku nieprzer- 
wanie w gminie przebywa. 

Obywatelstwo austryackie można udo- 
wodnić różnymi dokumentami, jak np. 
świadectwem przynależności do jednej z 
gmin Austryi (bo tylko obywatel austrya- 
cki może być do gminy austryackiej przy- 
należny), dalej jakimś dokumentem woj- 
skowym, dekretem nominacyjnym na u- 
rzędnika lub sługę rządowego. 

wiadectwo przynależności musi wydać 
gmina, do której wyborca jest przynale- 
żny, a jeżeli ono potrzebne mu jest dła re- 
klamacyi, jest ono wolne od stempla. 

Dalej trzeba się wystarać o wyciąg me- 
tryki na dowód ukończenia 24 roku życia, 
a policya wydać musi na żądanie poświad- 
czenie jednorocznej osiadłości w gminie. 
I te obydwa ostatnie dokumenty należy 
wydać bez stempla ($ 13 ust. 8 zd. ost. 
ord. wyb.). 

„Dokumenty te załączyć należy do poda- 
nia reklamacyjnego, bo inaczej odrzuci się 
podanie. 

Podanie reklamacyjne brzmi: 

wietne c. k. Starostwo! 

Na listę wyborców do Izby poselskiej 
Rady państwa wyłożoną przez Magi- 
strat m. Tarnowa nie zostałem wciągnię- 
ty (jeżeli wnosi się reklamacyę dla in- 
nego wyborcy, pisze się „nie został wcią- 
gnięty pan Wojciech Grzywa”), jakkolwiek 
posiada (m) w Tarnowie prawo wybor- 
cze, gdyż jak 

a)świadczy załączone pod a) świadectwo 
przynależności, jestem (jest on) oby- 
watelem austryackim, jak świadczy wy- 

b)ciąg z metryki pod b) liczę (liczy) prze- 
szło 24 lat życia, a jak świadczy po- 
twierdzenie tut.c. k. Dyrekceyi policyi 

c) (tut. Magistratu) pod c) mieszka (m) od 
roku przeszło w Tarnowie. 

Wnoszę tedy reklamacyę z powodu 
niewpisania mnie (pana Wojciecha Grzy- 
wy) na listę wyborców do Rady państwa 
i upraszam: 

wietne e. k. Starostwo raczy spro- 
stować wyłożoną dnia 1 kwietnia 1907 

przez magistrat m. Tarnowa listę wy- 

borców do Rady państwa w ten spo- 
sób, że wpisuje się do niej jako wybor- 
cę Antoniego Skotnickiego, robotnika 
krawieckiego w Tarnowie przy ul. Wa- 
łowej 7 zamieszkałego, (Wojciecha Grzy- 
wy, robotnika stolarskiego w Tarnowie 
przy ul. Lwowskiej 1. 9). 
Podpis: 
Antoni Skotnicki. 
Napis będzie opiewał: 
Do 
Swietnego c. k. Starostwa 
w Tarnowie. 
przez 
Świetny Magistrat m. Tarnowa. 


Antoni Skotnieki, ro- 
botnik krawiecki w Tar- 
nowie, Wałowa 1. 7, wno- 
si reklamacyę z powodu 
niewpisania go (niewpi- 
sania pana Wojciecha 

Pojedynczo Grzywy) na listę wybor- 

3 załączniki. ców do Rady państwa. 

Można też wnieść reklamacyę Z powo- 
du wpisania na listę osoby, która nie ma 
prawa wyborczego. 

Jeżeli się chce taką osobę usunąć z li- 
sty, można też wnieść reklamacyę, ale bez 
dokumentów. 
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Reklamacye przesyła naczelnik gminy 
w przeciągu trzech dni przełożonemu sta- 
rostwu (we Lwowie namiestnictwu). 

Starostwo orzeka, czy reklamacya jest 
słuszną czy nie. Jeżeliby starostwo nie u- 
względniło reklamacyi, powinno o tem 
zawiadomić podającego pisemnie i podać 
powody nieuwzględnienia. Można 
przeciw orzeczeniu starostwa wnieść w 
dniach 3 odwołanie do namiestnictwa. 
Odwołanie to może wnieść ten, kto podał 
reklamacyę (wedle naszego przykładu An- 
toni Skotnicki) albo ten kogo dotyczy re- 
klamacya (Wojciech Grzywa). Należy je 
wnieść przez starostwo, a dobrze jest ró- 
wnocześnie wprost napisać zażalenie do 
namiestnictwa. Można też wnieść telegra- 
ficzne zażalenie. . 

Wzór odwołania: 

Wysokie c. i k. Namiestnictwo! 

Rezolucyą z dnia 15 kwietnia 1907 1. 
3478 orzekło c. k. Starostwo w Białej, że 
nie uwzględnia się mej reklamacyi z po- 
wodu niewpisania Jana Gardulskiego na 
listę wyborców do Rady państwa w urzę- 
dzie gminnym w Oświęcimiu wyłożonej, 
a to dlatego, że ubiegłego lata powoła- 
nym on został do ćwiczeń, jako rezerwi- 
sta na miesiąc, wskutek czego jednoro- 
ezna osiadłość została rzekomo przerwaną. 

Zapatrywanie to jest jednak błędnem, 
gdyż nie opuścił on dobrowolnie Oświęci- 
mia, żeby zamieszkać gdzieindziej, tylko 
zmuszony był na czas ćwiczeń wojskowych 
opuścić chwilowo stałe swoje zamieszkanie. 

Wobec tego upraszam o zmianę orze- 
czenia c. k. Starostwa w Białej i zarzą- 
dzenie sprostowania listy w urzędzie gmin- 
nym w Oświęcimiu wyłożonej, przez wpi- 
sanie do tej listy Jana Gardulskiego, robo- 
tnika metalurgicznego w Oświęcimiu. 

(podpis) Stanisław Sojka. 

Napis do tego podania: 

Do 
Wysokiego e. k. Namiestnictwa 
we Lwowie 
przez 
C. k. Starostwo w Białej. 
Stanisław Sojka, pomocnik handlowy w O- 
święcimiu wnosi Odwołanie 
przeciw rezolucyi c. k. starostwa w Bia- 
łej z 15 kwietnia 1907 1. 3478. 


Tak orzeczenie starostwa jak i namie- 
stnictwa winno być umotywowane. 

Orzeczenie namiestnictwa nie da się za- 
czepić. 
6; Ponieważ jednak odebranie prawa wy- 
borczego obywatelowi, któremu ono przy- 
sługuje, jest naruszeniem praw zagwaranto- 
wanych mu konstytucyą, przeto przysłu- 
guje mu zażalenie do Trybunału państwa. 
Niema to wprawdzie praktycznego znacze- 
nia, bo tymczasem wybory się skończą, za- 
nim z trybunału przyjdzie orzeczenie, je- 
dnak mimo to trzeba się żalić, gdyż ta- 
kie orzeczenie Trybunału państwa jest 
wskazówką dla władz na przyszłość. 


* 
* * 


Po drukowane formularze re- 
klamacyjne zechcą komitety partyjne 
zgłaszać się do sekretaryatu komitetu wy- 
konawczego P. P. S. D., Kraków, Filipa 11 
(w administracyi „Naprzodu ”*). 
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Unieważnienie wyborów do Kasy cho- 
rych w Nowym Sączu. 


(Komisarz rządowy w Kasie chorych). 
Nowy Sącz, 20 kwietnia. 
Wybory delegatów w powiatowej Kasie 
chorych w Nowym Sączu, które dały ten 
rezultat, iż zarząd Kasy przeszedł w ręce 
robotnicze — zostały unieważnione. 
Starostwo jednak zamiast polecić za- 
rządowi rozpisanie nowych wyborów, ro Z- 
wiązało zarząd i wprowadziło 


do Kasy komisarza rządowego. 


a 5 -+ 


Na wtorek 19 kwietnia, godz. 7 wieczo- 
rem zwołane, było posiedzenie zarządu. 
Tuż przed posiedzeniem zjawili się w lo- 
kalu Kasy w uniformach i przy szpadach 
sekretarz starostwa p. Dubczyński i 
komisarz p. Ines. 1 
i. Gdy do Kasy wszedł przewodniczący 
tow. Jaskółka z członkiem zarządu 
Bóhmem, p. Dubczyński włożył czap- 
kę urzędową na głowę, wydobył jakiś pa- 
pier, przeczytał go, poczem wręczył go 
przewodniczącemu. 

- Papier ten, rezolucya starostwa z d. 18 
kwietnia b. r. 1. 12.398, powiada, że mi- 
nisterstwo na zasadzie $ 33 statutu Kasy 


zatwierdza decyzyę namiestnictwa, unie- 
ważniając wybory delegatów robotników 
i reprezentantów pracodawców ; w ślad za 
tem starostwo rozwiązuje zarząd, wydział 
nadzorczy i sąd polubowny Kasy i usta- 
nawia komisarzem rządowym Ka- 
sy komisarza starostwa Inesa. 

Następnie odebrał komisarz klucze od 
kasy, zaś następnego dnia przeprowadził 
szkontrum, znalazłszy wszystko w najwię- 
kszym porządku. 

* * 
* 

A teraz parę słów o powodach rozwią- 
zania zarządu. 

Dawny zarząd Kasy bronił się rozmai- 
tymi sposobami, sztuczkami i oszustwami, 
by nie dopuścić robotników do udziału w 
zarządzie i by ci nie mogli zobaczyć nao- 
cznie rabunkowej, złodziejskiej gospodarki 
w Kasie. 

Wreszcie w kwietniu 19C9 r. rozpisał 
wybory delegatów. Kierował tymi wybo- 
rami ówczesny kierownik Kasy Miernik. 
Ale szwindle nie pomogły. Wszędzie prze- 
szli delegaci robotników. Wpada więc Kli- 
ka na szelmowski sposób. Kiedy wybory 
w całym okręgu Kasy przeprowadzono i 
ukończono z początkiem maja nawet w 
najdalszych miejscowościach powiatu no- 
wosądeckiego i grybowskiego, to wybór 
delegatów w Starym Sączu odkładano z 
tygodnia na tydzień, z miesiąca na mie- 
siąc, aż do października. Nie nie pomogły 
deputacye robotników do starostwa z przed- 
stawieniem, iż tego rodzaju prowadzenie 
wyborów jest pogwałceniem ustawy; sta- 
rostwo ten stan rzeczy tolerowało. Klika 
tymczasem urabiała członków w Starym 
Sączu, a zarazem dalej prowadziła dewa- 
stacyjną gospodarkę w Kasie. Mimo to 
wszystko wybory w Starym Sączu wypa- 
dły na korzyść robotników. Walne zgro- 
madzenie wybrało zarząd robotniczy. 

Co tedy robi klika z Miernikiem na 
czele ? Oto przeciw wyborom, które sama 
prowadziła, ta sama klika, kierowana przez 
Mierników i Barbackich, wnosi protest 
przeciw wyborom i między innemi podaje, 
że nie we wszystkich gminach ogłoszono 
wybory, jak to nakazuje paragraf 33 sta- 
tutu. 

Starostwo, któremu także już było za 
dużo tej gospodarki kliki, po zbadaniu pro- 
test odrzuca. Na to klika magistracko-pro- 
pinacyjna wnosi rekurs do namiestnictwa, 
które rezolucyą z 9 lipca 1910 r. wybory 
uniewaznia. 

Przeciw temu wnosi Kasa rekurs do 
ministerstwa. I tu referent zatwierdza o- 
rzeczenie namiestnictwa, bo nie we wszy- 
stkich gminach Miernik ogłosił wybory. 

Dla tej nieformalności potrzeba było aż 
rozwiązania zarządu i komisarza rządowe- 
go w Kasie! 

Nasi przeciwnicy popełnili nieformal- 
ność i dłatego rozwiązuje się nasz za- 
rząd !! 

Wszystko to forma zewnętrzna, rzecz 
zaś sama, o którą szło, to był cel z gó- 
ry wytknięty, by zarząd robotni- 
czy rozwiązać za wszelką cenę. 

Z początku sądzono, że zarząd nie da 
sobie rady z odziedziczonymi po klice 
długami Kasy w olbrzymiej wprost wyso- 
kości i wówczas wprowadzi się komisarza 
„z powodu złej gospodarki*. Zawiedziono 
się. Tam, gdzie gospodarzami stali się lu- 
dzie uczciwi, musieli doprowadzić do zdro- 
wej gospodarki, do podniesienia instytucyi 
i wywołania zadowolenia u ogółu robo- 
tników. 

Próbowano szukać haczyka, kontrolujące 
nawet najdrobniejsze czynności zarządu i 
urzędników, nawet tak drobne, jak to, czy 
przewodniczący ma prawo żądania zwrotu 
wydatków w razie wyjazdu w sprawach 
kasowych. 

Gdy się i tu zawiedziono, a instytucya 
zaczęła się rozwijać, wywołując uznanie 
dla zarządu nawet u przeciwników — 
wówczas przeląkł się Barbacki socyalistów 
już na seryo. 

Niedawno temu powiedział w kole swo- 
ich kołtunów : 

— Jeżeli ja socyalistów nie wysadzę z 
Kasy chorych, to oni mnie wysadzą z ra- 
tusza. 

Jeździł więc Barbacki do Wiednia i 
Lwowa, stukał, pukał, prosił, błagał, w 
czem mu pomagali: ekscelencya Korytow- 
ski i podobno dr German — aż spełniły 
się jego życzenia. 

Już od kilku tygodni jego sługusy, ci 
w surdutach i ci w policyjnych mundu- 
rach, wołali: 

— Oho, niedługo już panowania socya- 
listów ! 


Barbacki ze swoją kliką doprowadził te- 
dy do rozwiązania zarządu Kasy. Zdaje 
mu się, że robotą tą zniszczy socyalizm 
w Nowym Sączu, a zapomina w swem za- 
cietrzewieniu, że byli już mądrzejsi i spry- 
tniejsi i połamali zęby na takiej „robocie*, 

Barbacki, jego klika wraz z takimi Mier- 
nikami i Piątkami, wypowiedziała wojnę 
klasie pracującej w Nowym Sączu. 

Robotnicy wojnę tę przyjęli bez wzglę- 
du na to, czy w zapędach Barbackiego 
poprze go starostwo, czy nie — robotnicy 
wiedzą, jak mają odpowiedzieć. 

Przedewszystkiem muszą zniewolić wła- 
dzę do jak najszybszego rozpisania wybo- 
rów do Kasy chorych i napowrót wpro- 
wadzić zarząd robotniczy, usuwając komi- 
sarzy rządowych, poza którymi kryją się 
Barbaccy, Mierniki, Piątki. 

Dalej muszą skorzystać należycie z po- 
wszechnego prawa wyborczego do parla- 
mentu i doprowadzić do tego, by w dniu 
13 czerwca z Nowego Sącza, Starego Są- 
cza i Nowego Targu został wybrany po- 
słem kandydat socyalistyczny. 


Księża kultura. 


Mamy przed sobą egzemplarz wileńskiego 
„Gońca*, w którym ks. Witold Czeczott wy- 
stąpił z krucyatą przeciwko scenie polskiej 
w Wilnie — w czasie tym samym, gdy „No- 
woje Wremia* atakuje teatry warszawskie... 

Teatr wileński po pożarze — podkopany 
materyalnie — wrogo, rzecz jasna, trakto- 
wany przez władze, istnieć może tylko sze 
rokiem poparciem publiczności polskiej. Nie 
wyklucza to, rozumie się, krytyki, ale nie 
przeprowadzonej w tym duchu, ażeby do- 
wieść, że społeczeństwo powinno raczej boj 
kotować (sic), niż popierać ów teatr. 

Notabene, z oskarżeń czeczottowskich nie 
widać zgoła, by teatr wileński źle spełniał 
swe zadanie. Poza niesmaczną bombą tea 
tralną „Panią Walewską*, którą mu wyma 
wia — nie ów ksiądz Czeczot: ujemnego nie 
przytacza... Stwierdza raczej, iż chciałby sce 
nę wileńską trzymać zdaleka od wszelkiej 
twórczości nowszej, gdy zachwala jej Sardou, 
Daudeta, Augiera, a piorunuje na sztuki „im 
presyonistyczne*, jak (wrzucone przezeń do 
jednego kotła) „utwory Huysmanza, Ibsena, 
Strindberga, Hauptmana, Dostojewskiego, An 
drejewa, a zwłaszcza Przybyszewskiego“. 

Ale, jeżeli dyrekcya teatru wileńskiego nie 
podziela staroświeckich upodobań p. Cze- 
czotta i chce i musi bardziej płynąć z nur 
tem czasu — to pytamy, jakiem prawem 
wlecze ją ów jegomość pod pręgierz i nawo- 
łuje do bojkotu? To wyjaśnić może tylko 
zarozumiałość Księża, podsycana bigote- 
ryą społeczeństwa: taki pan wyobraża 
sobie, że wolno mu ze swoich upodobań 
czynić przykazania, ze swego zacofa 
nia — enotę; akto innego jest zdania — 
niż to, które on obwieści — ma być wyklęty, 
zbojkotowany - I jak przy owej bigoteryi ła- 
two mu zostać megalomanem? Przypuszcza- 
my, że i taki „Goniec“ wileński zawahałby 
się z wydrukowaniem artykułu, kwestyonu. 
jącego już w tytule istnienie na gruncie wi- 
leńskim stałego teatru polskiego („Czy stały 
teatr polski w Wilnie jest potrzebny ?*) gdyby 
artykuł tej treści pochodził z pod pióra świe- 
ckiego. Ale ksiądz? Przed nim narodowo- 
demokratyczny redaktor uchyli czoła i po- 
zwoli mu ze szpałt dziennika podkopywać 
byt polskiej instytucyi kulturalnej... Za to 
z tym większym ferworem będzie redakcya 
polemizowała na innem miejscu z „Nowem 
Wremia*, usiłującem podkopać istnienie scen 
polskich w Warszawie. 


Senat durniów. 


„Wielkie myśli przychodzą na świat na 
gołębich nóżkach* — powiedział Fryderyk 
Nietzsche. Bez hałasu też stała się wielka 
rzecz, wielkie święto, uroczystość 200-letniego 
jubileuszu „senatu rządzącego* w Petersburgu. 
Cicho przebiegł ten wiekopomny dzień, któ 
regoś tam marca; niewdzięczny świat nie 
wziął udziału w obchodzie rocznicowym, nie 
było gratulacyi i, słowem, nie było najmniej- 
szego oddźwięku dla wzniosłego reskryptu 
„najwyższego“, w którym „Cesarz i Sędzia 
Państwa Wszechrosyjskiego* — słowa tego 
dziejowego dokumentu — poklepał po ramie. 
niu sławną instytucyę, 

Najwyższe to klepanie przybrane było w 
formę pięknego patosu i rozmiękczenia serca. 
Między innemi najwyżej powiedziano: 

„W dzień świętowania 200 lecia Senatu 
Rządzącego, obejmując wdzięcznem wspo- 
mnieniem wiekowe zasługi Senatu wobec 


Tronu Naszego (wszelkie wogóle siedzenia 
w aktach tego rodzaju pisane są wielką li- 
terą — przyp. autora) i ziemi rosyjskiej 
(oczywiście „ziemia* jako symbolizująca tylko 
130 milionów dusz pisze się małą literą), 
My z radością serdeczną oznajmiamy Sena- 
towi Nasze uznanie i Naszą specyalną ży- 
czliwość. Działalność Senatu należy do hi- 
storyi, a jej bezstronny sąd nie rzuci naj- 
mniejszego cienia zarzutu na przeszłość tej 
sławnej istytucyi. Stróż prawa — Senat, przez 
wszystkie dni swoje był dla państwa przy- 
kładem służenia obowiązkowi”. 

Nie ma rządu, któryby się łatwiej wzru- 
szał, niż rosyjski; rosyjska miękkość i sub- 
telność placze, gdy wiesza, płacze, gdy bije 
nahajami, płacze, gdy skazuje na katorgę, 
płacze, gdy wyrzyna miasta, płacze, gdy 
zagładza całe powiaty lub zaraża tyfusem 
więzienia i szpitale. Tam wszystko się dzieje 
w imię miłości „powierzonego Naszej Opiece 
narodu*. Najwyższa Chustka Do Nosa nigdy 
nie jest odejmowaną od Załzawionych Oczów. 
Stąd też jubileusz senatu roztkliwił boskiego 
pomazańca Mikołaja i cesarskiego pomazańca 
Szczegłowitowa, ministra sprawiedliwości, 
który reskrypt kontrasygnował. 

Nie ma kwestyi, że rząd rosyjski jest arty- 
stą znamienitym i stylistą pierwszorzędnym. 
Potrafi on tak siebie samego obełgać, że 
obełganie świata jest już tylko rzeczą dro- 
bną. Udekoruje tak gruntownie swój ukaz 
wszystkiemi enotami miłości i humanitarno- 
ści, że ów tak zwany Świat, nawet w oso- 
bach czujnych i niedowierzających „Tag- 
blatów“ i „Press“, zostaje zmistyfikowany. 
Bo ten świat cóż może czynić? Odtrącić 
50°/ na poczet blagi i hipokryzyi rosyjskiej. 
Ale zostanie jeszcze 500/, — i „świat“ ma 
przekonanie, że Rosya należy bądźcobądź 
do krajów „rządzonych*, mających ideę pań- 
stwową i troszczących się, nie bardzo, ale 
zawsze trochę, o dobro narodu. 

Szczególnie szlachetnie brzmi reskrypt, o 
którym mowa. Wplata on w wieniec zasług 
senatu listki szczególnie modernistyczne: 
„Senat umacnia w pokrzywdzonych i cier- 
piących przekonanie, że przed nim zawsze 
tryumfować będzie sprawiedliwy i że zawsze 
znajdzie obronę słaby“, 

No i ktoby śmiał powiedzieć, że to nie święta 
prawda przynajmniej w stosunku 250/,? Czyż 
tam nie tryumfuje sprawiedliwy i nie znaj. 
duje obrony słaby ? 

Daninę modernizmowi, temu już z całkiem 
ostatnich dni, spłaca też aluzya do katoń- 
skich rewizyj senatorskich, odbywanych pod 
hasłem: „Kruk krukowi oka nie wykole*, 
albo: „On ne devalise pas les voleurs“: 

„Równolegle... poszczególnym  zenatorom 
polecano w guberniach we wszystkich gałę- 
ziach zarządu państwowego czasowe rewizye, 
które dla władzy zwierzchniej były bezpo- 
średnim istotnym środkiem dla wyplenienia 
nadużyć i opieszałości w zarządach miej- 
skich“. 

Wobec tego, regulując już prawdę tyeh 
zapewnień na 10/0, jeszcze Europa może 
myśleć, że w Rosyi odbywa się tropienie 
państwowych złodziejów. „Tagblaty*i„Pressy* 
drukować mogą: „Nowe nadużycia w rosyj- 
skiem ministeryum wojny“, albo komunika- 
cyi, albo oświaty, albo sprawiedliwości — 
w tem przekonaniu, że tam istnieją lub też 
wogółe istnieć mogą ministerya bez nadużyć, 
nie oparte na stałem, systematycznem, wro- 
dzonem, „immanentnem* złodziejstwie, że 
tam wolno rodzić urzędników nie złodzie- 
jów i nie-łapowników. 

Najwięcej wszakże reskrypt carski pyszni 
się senatem jako „sądem najwyższym“, tym, 
co wyjaśnia wątpliwości prawne, „komentuje 
i ochrania istotną treść prawa“, „harmonizuje 
działalność rządu“. 

Owoż ta harmonia polega na tem, że każdy 
departament senatu inaczej zapatruje się na 
najważniejsze kwestye prawne. Jako instan- 
cya kasacyjna rozpatruje on wyroki sądów 
w ten sposób, iż zdarza się bardzo często, 
że w dwóch departamentach se- 
natu tego samego dnia itej samej 
godziny zapadają dwie sprzeczne 
z sobą uchwały. To też praktyka senatu 
rosyjskiego, czyli tak zwana jurisprudencya, 
jest stekiem nonsensów, idyotyzmów, bła- 
zeństw, nadużyć, fałszów, przekręcań, — tak 
jak sama praca senatorów, trwająca zazwy- 
czaj od godz. 2 do 4, jest tylko wstąpieniem 
do senatu na szklankę herbaty i cygaro po 
śniadaniu. Całą robotę rzekomego referowa- 
nia i przygotowywania zawczasu wyro- 
ków spełniają sekretarze. Znany jest chara- 
kterystyczny pośpiech śród senatorów, ma- 
jących rozpatrzeć daną sprawę, gdy dowia- 
dują się, że na sprawę przybyła strona inte- 
resowana lub adwokat. Wtedy bowiem nie 
można nie zajrzeć do aktów i zbyt manife- 
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stacyjnie ziewać na posiedzeniach lub ryso 
wać na czystych arkuszach papieru fizyogno 
mię lub też inne części ciała swej metresy. 

Praktyka senatn używa też w kołach sę 
dziowskich, w sądach okręgowych zwłaszcza, 
gdzie stosunkowo najmniej jest pretensyo. 
nalności i nieuctwa, odpowiedniej powagi. 
Mianowicie, gdy obrońca powoła się w danej 
sprawie na orzeczenie senatu, gądziowie 
czują się tak zakłopotani, jak gdyby np. w 
sali sądowej ktoś nagle uczynił coś nieprzy 
zwoitego. 

Sumienie narodu, albo właściwiej mówiąc, 
ludu rosyjskiego, wie doskonale o tych wy- 
sokich kwalifikacyach senatu. Czuje ono do 
brze, że jest to tylko, w razie najlepszym, 
ugalonowany pachołek ministra lub rządu 
całego, że przez niego, jak przez rurę kana- 
łową, swobodnie przepływają takie lub inne 
prądy i nastroje, gwałty i sofizmaty. Wia- 
domo też powszechnie, że na senatora nie 
potrzeba mieć żadnych kwalifikacyj ani umy. 
słowych ani moralnych, że stanowisko to jest 
dogodną synekurą dla każdego biurokraty, 
który na urzędzie swoim stał się jawnie 
i prowokująco miemożliwym, już to z po 
wodu niedołęstwa, już to przez niedbalstwo, 
niesumienność, nadużycia, krzyczącą igno- 
rancyę it. p. Cóż robić z takim panem, który 
nałykał się władzy i znaczenia, orderów i od 
znaezeń i którego, jako impregnowanego auto 
rytetem rządu, nie wolno i nie dobrze jest 
puszczać w świat z zwyczajną dymisyą i eme 
turą ? Czyni się go senatorem. 

To też opinia lepszej części Rosyi zdawna 
już znalazła na taki awans odpowiednie mia 
no: „paszoł w duraki“, to znaczy: „zo 
stał durniem“. I niema właściwie większej 
hańby ze stanowiska dumy biurokratycznej, 
jak „zostać durniem“, bo to oznacza, z wy- 
gokości samowładnego gubernatora albo in 
nego jakiego satrapy, mającego pałac, służbę, 
ogromne sumy na reprezentacyę i ogromną 
fabrykę wszelkiego rodzaju rozporządzeń, 
zejść na fotel senatora, wygodny wprawdzie, 
ale bierny. Jest to stanowisko drugorzędnego 
eunucha z legionu eunuchów, strzegących 
kurys cnót carskiej władzy i nietykalności 
tyranii. 

Ten to „senat durniów*, powołany do ży- 
cia przez Piotra Wielkiego, obchodzi teraz 
swój jubileusz. Rosya przeżywa moment wiel 
kiej chwały. Dr Kosmoski. 


Już wyszła z druku 
Pamiątka Majowa 


zawierająca artykuły Ign. Daszyńskiego, 
dra B. Limanowskiego, dra St. Zelta, T. 
Regera, D. Kłuszyńskiej, dra Wł. Gumplo- 
wicza, dra R. Kunickiego, jakoteż poezye 
i ryciny. 
Cena 24 halerze. 


Najpopularniejsze pleśni robotnicze. 
Cena 6 halerzy. 


W najbliższych dniach wyjdzie z druku:4 
dra Stanisława Zelta 


bo każdy wyborca wiedzieć powinien? 
(Nowe wydanie broszury „Równe prawo wyborcze*), 
Cena 30 h. 
Wydawnictwo ŻYCIA“ 
Kraków, Straszewskiego 20. 
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KRONIKA. 
Kraków, 22 kwietnia. 
Towarzysze! Przy zabawach, obchó- 
dach | zebraniach towarzyskich pamiętajcie 
© funduszu wyborczym I 
Nowiny krakowskie. 


Cap | Gołąb pożarli się z ks. Mytkowi- 
czem. Albowiem Cap i Gołąb potrzebują kan- 
dydatów, z idealnych względów potrzebują 
popierać pp. Sikorskiego i Zieleniewskiego, 
aby coś na tem zarobić. Ks. Mytkowicz nie 
kieruje się tego rodzaju idealnymi względami 
i strzeże czystości sztandaru katolickiego. 
ideologię daje ks. Mytkowicz, ale agitacyę 
dają pp. Cap i Gołąb sami. Lecz ks. Mytko 
wicz daje także salę przy ul. św. Tomasza. 
Ta sala jest koniecznie potrzebna pp. Capom 
i Gąłębiom i jedynie dlatego ci stróże kato- 
licey trzymają się poły ks. Mytkowicza. — 
Gdyby nie ta sala! Ale i tak już przyszło 
we czwartek do awantury na zgromadzeniu 
stróżów katolickich w sali ks. Mytkowicza. 
Przemawiali pp. Sikorski i Zieleniewski, po- 
czem ks. Mytkowicz atakował ich jako „li- 
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berałów*. P. Zieleniewski wypierał się, że 
liberałem nigdy nie był i do demokracyi ni- 
gdy nie należał. A stróże katoliccy z Capem 
i Gołębiem na czele zbuntowali się przeciw 
ks. Mytkowiczowi i stanęli po stronie kan: 
dydatów, przy których poczciwy stróż kato- 
licki może się jakoś pożywić w czasie wy- 
borów. 

Gdyby ke. Mytkowicz nie miał sali, stróże 
katoliccy zostawiliby go samego pod sztan- 
darem chrześcijańsko-socyalnym. Na razie on 
ich, a oni jego muszą tolerować. Ale idea 
ks. Mytkowicza pokutuje samotna przy ul. 
św. Tomasza, a praktyka Capa i Gołębia 
rozwija się niezależnie przy ul. Zwierzynie. 
ekiej aa 
Sprawy miajskle. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie sekcyi prawniczej, na którem uchwa- 
lono wnioski magistratu w sprawach emery- 
talnych służby miejskiej, dalej rozpatrywano 
sprawę koncesyj szynkarskich na dworcu 
kolejowym i sprawę wydania zakazu dopu 
szczania młodzieży do szynków, wkońcu 
uchwalono przedstawić Radzie miasta wnio. 
sek, aby dla spraw wymiaru emerytur, pen: 
syj wdowich i zaopatrzeń dzieci po urzędni. 
kach i słagach miejskich wybrano osobną 
komisyę z 7 członków. 

O dzierżawę teatru miejskiego. Wczoraj 
wieczorem odbyło się posiedzenie komisyi 
teatralnej pod przewodnictwem prezydenta 
Lea. Załatwiono sprawę tegorocznego sezonu 
operowego w czasie od 10 czerwca do 1-go 
sierpnia, przyjmując ofertę dyrektora Hellera. 
Skrócenie sezonu do 1 sierpnia okazało się 
koniecznem, ze względu na potrzebę grunto- 
wnego oczyszczenia teatru. 

Następnie komisya rozpatrywała wniesione 
oferty na dzierżawę teatru. Oferty wnieśli: 
Aleksander Bandrowski, śpiewak operowy, 
Stanisław Książek, redaktor „Kuryera łódz 
kiego“, Andrzej Lelewicz, dyrektor teatru pol 
skiego w Poznaniu, Ignacy Nikorowicez, lite- 
rat z Monachium i dotychczasowy dyrektor 
Solski. Po kilkugodzinnej dyskusyi komisya 
wzięła pod szczegółową rozwagę jedynie o- 
ferty Bandrowskiego i Solskiego, a dla ukoń- 
czenia dyskusyi i powzięcia uchwał odro- 
czyła zebranie z powodu spóźnionej pory do 
niedzieli. 

„Sparsystem*. Pod „sparsystemem*, kwi. 
tnącym we wszystkich urzędach, uginają się 


*| zarówno urzędnicy, jak i publiczność. Od. 


działy sądu cywilnego mimo ciągłego wzro: 
stu kawałków pozbawiono koniecznych sił 
kancelaryjnych tak, że na zwykłe wyasygno- 
wanie kilkudziesięciu koron z kasy sierocej 
trzeba czekać całymi tygodniami. Jedna bo 
wiem pisarka przypada na 3 oddziały! To 
dłużej nie może być tolerowane; najlepszym 
środkiem zaradzenia tym stosunkom będzie 
wybranie posłów, którzyby dbali o interesa 
miasta. Również wartałoby raz pomyśleć o 
sprowadzeniu pałacu sprawiedliwości z obło 
ków w sferę rzeczywistości. 

Sześciotygodniowy kurs gorzelnictwa w Kra- 
kowie. W stacyi doświadczalnej dla gorzel- 
nietwa i przemysłów pokrewnych przy pań 
stwowej szkole przemysłowej w Krakowie, 
rozpocznie się «dnia 15 maja b. r. sześcioty- 
godniowy kurs gorzelnictwa. Kurs ten obej 
muje wykłady: 1) technologii i gorzelnictwa; 
2) botaniki; 3) kontroli ruchu fabryki; 4) 
chemii i fizyki; 5) mechaniki; 6) rachunko. 
wości i ustawodawstwa gorzelniczego ; 7) ćwi- 
czenia w laboratoryum chemicznem ; 8) ćwi 
czenia w laboratoryum mikroskopowem. — 
Wpisy odbywać się będą 15 maja w kance- 
laryi doświadczalnej (Kraków, Gołębia 20, I. p.). 
Opłata za kurs wynosi 50 K dla krajowców, 
a 100 K dla obcokrajowców. Opłatę tę, a 
ewentualnie podania o uwolnienie od całko. 
witej lub częściowej opłaty, odpowiednio u- 
dokumentowane należy złożyć przy wpisie. 
Bliższych informacyj udziela Kierownictwo 
stacyi. 

W budynku Dioramy na placu św. Ducha 
pomieszczoną będzie od 3 maja wystawa 
Związku artystów polskich. 

_Nleludzka żona. Wczoraj po południu zna- 
leziono w rowie przy ul. Poniatowskiego pra: 
wie nieprzytomnego 60 letniego Józefa Mista- 
sza, zamieszkałego przy ul. Bozackiej l. 7. 
Mistasz wrócił niedawno ze szpitala, ale go 
żona wypędziła z domu. Wycieńczony cho- 
robą i głodem, padł na ulicy. Pogotowie ra- 
tunkowe odwiozło osłabionego do domu; żo- 
Ba nie chciała go jednak wpuścić do mie- 
szkania i zwymyślała personal pogotowia ra- 
tunkowego za to, że się miesza w nieswoje 
rzeczy i zawraca sobie głowę jej mężem. 

Kradzieże. Zeszłej nocy przytrzymano na 
gorącym uczynku włamania się do sklepu 
Izraela.Fessla przy ul. Miedzuch 1. 17 Hir- 
scha Wachstaittera. Drugi spólnik, którym ma 
być zawodowiec ze Lwowa, znany jako Mi- 
chał, uciekł. 


Stowarzyszenie z ograniczoną poręką 


NAPRZOD 


W Tarnowie okradziono Eliasza Raucha, 
zabierając mu 5 złotych pierścionków, złotą 
bransoletę i 60 K gotówką. Sprawcami mają 
być dwaj posługacze w szkole bar. Hirscha, 
którzy umknęli do Krakowa. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Piątek: „Aglawena i Selisetta*" (przedostatni wy- 
stęp p. Solskiej). 

Sobota: „Mój przyjaciel Tadzio" (Mon ami Teddy), 
komedya w 3 aktach Andrzeja Rivoire i Lucyana 
Besnarda. 

Niedziela po południu: „Szklana góra“ (ceny zni- 
żone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Mój przyjaciel Tadzio*. 

Poniedziałek: „Nora* (ostatni występ p. Solskiej). 

Wtorek: „Mój przyjaciel Tadzio“. 

Środa: „Pan Jowialski* (popularne). 

Czwartek: „Mój przyjaciel Tadzio*. 

Piątek: „Rozbitki*. 

Sobota: „Marzyciel*, sztuka w 3 aktach dra Tad. 
Kannenberga (nowość). 

Niedziela po południu: „Szklana góra* (ceny zni- 
żone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Marzyciel*. 

Poniedziałek: „Balladyna* (popularne). 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. piętro). 

Biuro otwarte od godz. 5—7 wieczorem. Czy- 
elnia pism od godz. 11—1 i od 3—9. Biblio- 
teka od godz. 12—1 i„od 4—9. 


Nowiny lwowskie. 


Za odezwę rewolucyjną. Studenci ruscy, 
Hołosow i Horabczuk, u których policya prze- 
prowadziła rewizyę po wykryciu odezwy do 
młodzieży szkolnej, otrzymali polecenie opu- 
szczenia granic Austryi. Hołosow i Horab- 
czugk są poddanymi rosyjskimi. 

Oryginalny pożar. Niezwykłemu wypadkowi 
uległa wczoraj, o godz. 9 rano jakaś kobie- 
cina. Szła ona ulicą Krasiekich i niosła ko- 
białkę, a w niej jakieś szmatki, ścierki itp. 
Nagle z niewiadomej przyczyny buchnął po- 
żar w kobiałce. Publiczność rzuciła się z po- 
mocą, a przytem babina sama zajęła się 
„akcyą ratunkową”. Po wyrzuceniu szmatek 
z kobiałki i kilkakrotnem nadeptaniu ich no- 
gą, pożar dał się nareszcie stłumić... 

Według zdania samej kobieciny, „dotknię= 
tej katastrofa“, ogień „podłożyła jakaś zbro- 
dnicza ręka* — ludzie zaś, mniej „zagrożeni 
katastrofą*, sądzą poprostu, że oryginalny 
pożar powstał wskutek nieumyślnego rzuce- 
nia niedopałka papierosa do kobiałki przez 
jakiegoś niebacznego przechodnia. 

Echa morderstwa przy ul. Zimorowicza. Sąd 
apelacyjny odrzucił sprzeciw, wniesiony przez 
obrońcę Kazimierza Lewickiego przeciwko 
aktowi oskarżenia i akt oskarżenia zatwier- 
dził w całej osnowie. Wobec tego akt oskar- 
żenia stał się prawomocnym. Termin rozpra- 
wy jednakowoż jeszcze nie.jest ustalony. 


Z kraju. 


Zamachy na pociągi. Dzisiaj o północy pod- 
łożono w Balinie (na linii Trzebinia-Szczako- 
wa) pod pociąg pospieszny nr 1409 trzy pro- 
gi kolejowe, które aż do stacyi Ciężkowice 
lokomotywa pchała przed sobą, aż je tu u- 
sunięto. Przy następującym pociągu „eks- 
press*, zdążającym z Nicei do Petersburga 
powtórzyło się tosamo w temsamem miejscu, 
jednakże maszynista zauważył i po zatrzy 
maniu pociągu usunięto przeszkodę. Prawdo- 
podobnie zrobiono to w celu wykolejenia po- 
ciąga. 

Z Oświęcima piszą nam: W ostatnim cza- 
sie zdarzyły się u nas i okolicy następujące 
fakta: Na przestrzeni kolejowej pomiędzy 
Jawiszowicami a Dziedzicami pełni służbę 
budnika ezłowiek starszy, obarczony liczną 
rodziną, nazwiskiem Krawczyk, zastępcą zaś 
jego jest młody robotnik sekcyjny, nazwi- 
skiem Fajferek. Przed około dwoma laty 
miał podarować Krawczyk jakiemuś znajo- 
memu kowalowi kilkanaście starych, już zu- 
żytych gwoździ progowych, które leżały za. 
rdzewiałe i do niczego niezdatne, o czem 
także Fajferek wiedział. Przed 14 dniami 
był młody zastępca badnika u spowiedzi wiel. 
kanoenej i zamiast ze swoich grzechów, wy- 
spowiadał się z grzechów Krawczyka, opo- 
wiadając księdzu o powyż wspomnianych 
gwożdziach. Ksiądz miał polecić-Fajferkowi, 
ażeby doniósł do dyrekcyi, co tenże też u- 


czynił. Następstwem tego było to, =że =wyto:- 


czono Krawczykowi dyscyplinarkę, która mo- 
że spowodować jego wydalenie i pozbawienie 
żony i dzieci chleba. Rozgoryczenie perso- 
nalu na całej przestrzeni jest ogromne. 
Drugi fakt zdarzył się u nas na stacyi. 
Mamy tutaj naczelnika sekcyi kolejowej, nie- 
jakiego Langesa, znanego z brutalności wo- 
bec swych podwładnych. Dnia 4 b. m. ude- 
rzył robotnika Wawrzyńca Duszę, który nie 
mógł czegoś tak prędko podnieść, jak tego 
życzył sobie Langes, w obecności innych ro- 
botników dwa razy w głowę, wyzywając go 
obelżywie. Biedny robotnik zmilczał cierpli- 
wie, bojąc się, że go wydali ze służby. Oto 
nagroda za ciężką pracę! Zamiast poprawy, 
jakiej personal się spodziewał przy upaństwo- 
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wykonuje tylko podług miary ubrania męskie, damskie i uniformowe, 

dział ma specyalistów, którzy dłuższy czas pracowali w najpierwszorzędniej 

szych firmach zagranicznych i w kraju, dlatego też Krawiecka Spółka Wy- 

twórcza ręczy tak za dobroć materyałów, jak i za sumienne i artystyczne 

wykonanie. — Nie wątpimy, że Szanowna P. T. Publiczność 

nasze dążności, które mają na celu walczyć z wyrobami obcymi. 
Stowarzyszenie nasze mieści się 


przy ul. Fioryańskiej 32, II. p. 
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wieniu kolei północnej, jest na porządku 
dziennym obcinanie gaży, ciągłe wydalania, 
a w dodatku bicie. Winę ponoszą także sami 
robotnicy, że się nie organizują, bo gdyby 
wspomniany robotnik należał do organizacyi, 
to z pewnością by to bezkarnie takiemu bru- 
talowi nie uszło. 

Śmiać od rogów krewy. Z Sokala donoszą: 
Onegdaj uciekła z tutejszej rzeźni krowa i 
biegnąc w szalonym pędzie w kierunku swej 
wsi do Hatowie, uderzyła z taką siłą rogami 
w idącego strażnika opłat gminnych Stefana 
Semeluka, iż tenże wskutek odniesionych 
obrażeń wewnętrznych wkrótce zakończył 
życie. Semeluk liczył 54 lat, pozostawił żonę 
i troje dzieci. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Graf Milewski skarży. Dzienniki warszaw- 
skie donoszą: Onegdaj I wydział sądu okrę- 
gowego warszawskiego przystąpił do rozwa- 
żania sprawy o obrazę czci, wytoczoną re- 
daktorowi „Kuryera porannego* przez hr. Ign. 
Korwina Milewskiego. Przed rozpoczęciem roz- 
prawy przewodniczący sądu zawiadomił, że 
z rozporządzenia generała-guber- 
natora warszawskiego sprawa ma 
być sądzona przy drzwiach za- 
mkniętych. Publiczność usunięto z sali, 
wkrótce jednak drzwi sądu otwarto, sprawa 
bewiem została odroczona i sądzona będzie 
ponownie w jesieni. 

Więzienie za strajk. Z Łodzi donoszą, że 
na mocy postanowienia gubernatora piotrkow- 
nia, uważani za Kierowników ruchu strejko- 
wego, pracownicy aptekarsey: Drogowski, 
Heiman, Grabkin i Paris. 

Echo wałki z bandytami w Łodzi. Śledztwo 
ustaliło, że bandyci przyjechali do Łodzi w 
celu dokonania kilku napadów, między ia- 
nemi na kasę towarową stacyi kolei fabry- 
czno-łódzkiej. Zamiar ten, z przyczyn nieza- 
leżnych od bandytów, nie udał się. Znale- 
ziono różne kartki, plan sytuacyjny stacyi 
towarowej, skreślony ręką jednego z pole- 
głych bandytów. 

Według ostatnich zeznań St. Słabosza, tru- 
pa Dłużewskiego podpalił Jaszke słomą, wy- 
jętą z siennika i oblaną naftą. 

Telefonowanis z pociągu. Wczoraj od go- 
dziny 10/2 rano w obecności inżynierów ko- 
lejki mareckiej, kolei warszawsko wiedeń- 
skiej, oraz reprezentantów prasy, prowadzone 
były na linii kolejki mareckiej pod Warszawą 
po raz pierwszy próky telefonowania z po- 
ciągu, będącego w pełnym biegu. 

Wynalazcą tej modyfikacyi telefonów jest 
Warszawianin p. Mieczysław Keller, uczeń 
oddziału technicznego przy szkole rysunko- 
wej, liczący lat 20. s 

O pierwszej próbie tak pisze warszawska 
„Nowa Gazeta“: 

„O godzinie 1 w południe redakcya na- 
szego pisma rozmawiała z osobami, które 
znajdowały się w pociągu, jadącym na dy- 
stansie pomiędzy Markami i Targówkiem. 
Pociąg łączył się również telefonicznie z Ło- 
dzią, skąd głos dochodził też czysto i wy- 
raźnie. Gdyby więc dalsze próby dały równie 
pomyślne rezultaty, wynalazek p. Kellera nie- 
zawodnie znajdzie wkrótce szerokie zastoso- 
wanie praktyczne”. 


Ze świata. 


Katastrofa balonu. Z Hannoweru donoszą: 
Balon „P. VI.* o godz. 1215 w południe 
spadł między Issenbiittel a Leiferde i zawisł 
na drzewie. Balon wystawiony jest Ra napór 
silnego wiatru. 

Porucznik Stelling, kierownik balonu „P. 
VI", przedstawia wypadek w następujący spo- 
sób: W oddaleniu 5 klm. na zachód od toru 
kolejowego. .koło Issenbiittel doznał balon de- 
fektu, ponieważ lina zaczepiła się o drzewo. 
Wobec tego, że zerwał się silny wiatr, posta- 
nowiono natychmiast wylądować. Byłoby to 
poszła gładko, gdyby się nagle nie ukazało 
pod balonem wielkie jezioro, oraz gdyby 
byli w pobliżu ludzie do pomocy. Pociągną- 


„łem za linę, mówił porucznik, a-gondola- wy- 


lądowała gładko na suchym terenie, pod- 
czas gdy większa część osłony balonu wpa- 
dła do jeziora. Podróżni balonu nie ponieśli 
szwanku. 

- Balon „P. VI“ będzie zdemontowany i prze- 
wieziony koleją do Bitterfeld. 

Wysyłka 8000 więźniów na kolej Amurską. 
Przy budowie kolei Amurskiej postanowił rząd 
rosyjski po raz pierwszy wykorzystać tam 
pracę. więźniów. W tym celu główny zarząd 
więzienny opracował szczegółowy plan -prze- 
wozu na daleki Wschód więźniów, skazanych 
pa dłuższe terminy i przebywających w wię- 
zieniach Rosyi centralnej. f 

Na kolej Amurską postanowiono wysłać 
około 8000 więźniów. Przygotowania w tym 


każdy 


raczy poprzeć 
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kierunku zostały już rozpoczęte. Przewożeni 
są oni etapem do Moskwy, Charkowa, Orła, 
Irkucka i innych większych centrów, skąd 
następnie koleją odesłani będą do Srietenska, 
a wkońcu wodą w dół Szyłki i Amura, na 
miejsce budowy kolei. Pierwsza partya wię 
źniów wysłana zostanie z Charkowa w naj- 
bliższych dniach. Cały zaś przewóz zakoń 
czony ma być w końcu lipca. 

Do pilnowania więźniów wyznaczono już 
2000 żołnierzy, którzy obecnie koncentro- 
wani są w tych samych punktach, co i wię- 
źniowie. Konwój ten nie będzie podlegać 
zmianom. Wszyscy więźniowie odbywać będą 
drogę bez kajdan, idzie bowiem o zakon- 
serwowanie ich sił. Niedawno wyjechali na 
daleki Wschód urzędnicy zarządu więziennego, 
którzy zająć się mają przygotowaniem po 
mieszczeń dla więźniów, organizacyą żywno 
ści i t. p. 

Więźniowie spędzić mają przy pracy około 
budowy kolei całe lato. Być może jednak, 
iż pozostawieni zostaną następnie na zimę. 
Ministeryum komunikacyi obecnie ściąga 
ze wszystkich Kolei specyalne wagony are. 
Bztanckie. 

Kto zna łajdactwa rosyjskie — ten łatwo 
domyśli się, jak odbywać się będzie prowian- 
towanie tych olbrzymich rzesz, spędzonych 
do okolic tak odległych! Staną się one pa* 
stwą głodu, a w dalszej konsekwencyi pa 
dną ofiarą chorób — ponownie podsycą za. 
razę dżumową. 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonolg —(krajowe i zagraniczne, nowe i prze. 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Wielkie urozmaicenie w potrawach. 
Maggiego kostki bulionowe zaoszczędzają gospo- 
dyni wygotowania drogiego mięsa wołowego, po- 
nieważ każda kostka — polana wyłącznie wrzącą 
wodą — wydaje talerz (1/4 litra) najlepszego sosołu 
wołowego, który nadaje się do wszelkich dodatków, 
jak makaronu, kaszki, łazanek i t. p. W miejsce 
mięsa można zaś przyrządzić inną ulubioną potra- 
wę, przez co się koszt na obiad wcale nie zwię- 


kszy. 


TELEGRAMY 


z dnia 22 kwietnia. 


2 Portugalii. 


Paryż. Agencya Havasa donosi z Oporto: 
Uwięziono jednego sierżanta i jednego ka- 
prala pod zarzutem udziału w spisku prze- 
ciw republice. Także kilka osób cywilnych 
jest skompromitowanych. — Śledztwo trwa 
dalej. 

Lizbona. (Ag. Havasa). Wiadomości z pro- 
wincyi donoszą, że ogłoszenie ustawy o roz- 
dziale kościoła od państwa przyjęto z ozna- 
kami radości. Nigdzie nie przyszło do zajścia. 


Powstanie w Albanil. 


Salonika. Według doniesienia z urzędo- 
wego źródła, wczoraj stoczono zacięte wal- 
ki w okolicy Tuzi, a szczególnie w okolicy 
Mah. Pojedyncze oddziały wojska zostały 
otoezone i tylko przy użyciu nadzwy- 
czajnej energii zdołały się przebić. Dwie 
kompanie, wysłane z Tuzi, wpadły w za- 
sadzkę. Zginęło 12 ludzi, a wielu odniosło 
zranienia. Wkońcu Arnauci zostali odparci. 

Salonika. Na linii granicznej Gusinie- 
Plava-Velica napadli powstańcy i Czarno- 
górcy na tureckie strażnice. Wysłano w tę 
stronę posiłki. 

Salonika. Urzędowe doniesienia stwier- 
dzają, że powstańcy w ostatnich walkach 
w okolicy Hoti i Klementi rozwinęli czar- 
ne chorągwie z napisami „Pragniemy po- 
mocy zagranicy“ i „walka za naród“. 


Powstanie w Marokku. 


Berlin. Z Madrytu donoszą do „Vossische 
Zeitung, że według wszelkich prywatnych i 


urzędowych doniesień powstanie w Marokku 
szerzy się w sposób zatrważający. Obiega 
pogłoska, jakoby wymordowano Europejczy- 
ków w Fezie. 

Dalej donoszą z Madrytu, że minister Ca- 
nalejas oświadczył wobec dziennikarzy, że 
według wiadomości, jakie otrzymał, położenie 
w Marokku jest istotnie bardzo poważne i 
bardzo niepokojące. 

Paryż. Prezydent ministrów konferował 
wczoraj z ministrem spraw zagranicznych i 
wojny w sprawie położenia w Marokku. — 
Rząd ciągle jeszcze nie ma wiadomości z 
Fezu. Wydano zarządzenia, aby być przy- 
gotowanym na wszelki wypadek, oraz celem 
umożliwienia koncentracyi wojsk szeryfów. 

Paryż. Wieczorne dzienniki ogłaszają te- 
legramy, że major Bremont, który ze swo- 
ją kolumną oddalony jest o 40 kim. od 
Fezu, przedstawia położenie swoje jako 
rozpaczliwe. Jeden z oficerów w liście 
prywatnym doniósł, że tylko cud może u- 
ratować oddział. Ministerstwo spraw za- 
granicznych od kilku dni nie ma żadnych 
wiadomości. Rząd przyspiesza wysłanie 
odsieczy. 

Tulon. (Ag. Havasa). Parowiec przewozowy 
„Vinh Lony“ odpłynął z oddziałem wojsk ko- 
lonialnych do Marokka. 

Paryż. Ag. Havasa donosi z Madrytu: 
Rząd otrzymał telegram z Ceuty z nastę- 
pującą informacyą: Krajowiec, który tu 
przybył dziś z Tetuan, opowiada, że po- 
wstańcy szturmem zdobyli Fez i wymor- 
dowali całą marokkańską załogę. Sułtan 
schronił się do budynku francuskiego kon- 
sulatu. 

Rewolucya w Meksyku. 


Londyn. Główne punkty odpowiedzi me- 
ksykańskiej wystosowanej do Stanów Zje- 
dnoczonych są: Rząd meksykański nie 
przyjmuje odpowiedzialności za naruszenie 
granicy i nie myśli o wypłaceniu jakiego- 
kolwiek odszkodowania Amerykanom. — 
Żołnierze, którzy w kierunku granicy 
strzelali, nie byli Meksykanami, ale Ame- 
rykanami, którzy przyłączyli się do po- 
wstania. Podezas bitwy pod Aqua Prieta 
miały wojska amerykańskie, wedle brzmie- 
nia odpowiedzi, rozbroić wojsko meksy- 
kańskie, a odebrane mu karabiny dać po- 
wstańcom. Nadto przytacza nota jeszcze 
inne podobnego rodzaju zarzuty. 

W kołach rządowych amerykańskich 
przypuszczają, że prezydent Diaz dał dla- 
tego tak szorstką odpowiedź, aby spowo- 
dować interwencyę amerykańską, w na- 
dziei, że wtedy wszyscy Meksykanie zwró- 
cą się przeciw Amerykanom; jednakże 
prezydent Taft oświadcza, że nie da się 
sprowokować do wojny. Prezydent Taft 
otrzymał też w kongresie wotum zaufania 
po zapewnieniu, że nie wda się w inter- 
wencyę bez uchwały kongresu. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Meksyku: 
Prezydent Diaz zarządził wypuszczenie na 
wolność obu Amerykanów, którzy przeszło 
miesiąc trzymani byli w więzieniu. 

Nowy Jork. Według telegramu z El Paso, 
oświadczył Madero wczoraj w południe, 
że zaatakuje Juarez, jeżeli nie otrzyma 
przyrzeczenia, że prezydent Diaz ustąpi, 
oraz jeżeli Juarez nie będzie opuszczone 
przez wojsko rządowe. Komendant wojsk 
związkowych oświadczył, że nie chce się 
poddać. 

Nowy Jork. Z Texas donoszą, że powstań- 
cy zaatakowali Parras i St. Pedro. W sta- 
nie Coachuila zabito wielu meksykańskich 
żołnierzy związkowych. W oczekiwaniu 
ataku na Juarez koncentrują się w El Paso 
dalsze wojska amerykańskie. 


Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! — Ządajcie wszędzie „Naprzodu“. 


SKŁADKE 


Na fundusz wyborczy krakowskiego 
komitetu P. P. S. D. złożono: Organizacya 
teatralnych 18 K 50 h. Organizacya tytoniowych 
20 K. Organizacya metalowców 8 K. Razem 46 K 
50 h. Poprzednio wykazano 19 K 40 h, razem 
65 K 90 h. 

Na fundusz wyborczy złożono w admini- 
stracyi „Naprzodu“ w dalszym ciągu od 16 kwie- 
tnia b. r.: Inżynier S., Czarna Wieś 10 K. Za czarną 
kawę 1 K 40 h. Tow. M.S. 6 K. Razem 17 K 40h, 
poprzednio wykazano 10 K 90 h, razem do 22 b. m. 
28 K 30 h. 

Na fundusz stypendyjny strejkującej 
młodzieży akademickiej złożono w dalszym 
ciągu w administracyi „Naprzodu*: A, G., Dublany 
2 K. Poprzednio wykazano 24 K 90 h, razem od 
9 do 22 kwietnia 26 K 90 h. 


Le stowarzyszeń i zgromadzeń, 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Posiedzenie krakowskiego komitetn 
P. P. S. D. odbędzie się w poniedziałek 24 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku stow. 
rob., Zwierzyniecka 10. Sprawy bardzo ważne, 
obecność wszystkich członków konieczna. 

* Zebranie obszernego komitetu ma- 
jowego odbędzie się we środę 26 b. m. w sali 
Miejskiej Kasy chorych, Dunajewskiego 5, o godz. 7 
wieczorem. 

* Towarzysze? Towarzyszki! Wpisujcie 
się jak najliczniej do komitetu majowego ! Krakow- 
ski komitet P. P. S. D. 

* Łisty wpisu do komitetu majowego 
powinny być zwrócone przez organizacye najdalej 
do poniedziałku 24 b. m. na ręce tow. Pyrzowskiego 
(w Związku stow. rob., Zwierzyniecka 10. 

* Posiedzenie komitetu organizacyi ko- 
biet P. P. S. D. odbędzie się we wtorek 25 
b. m. o godz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. (ul. 
Zwierzyniecka 10, I. p.). Sprawy bardzo ważne. 
Obecność wszystkich członkiń komitetu konieczna. 

* QOrganizacya robotników młodocia- 
nych w Krakowie urządza w niedzielę 23 kwie- 
tnia b. r. o godzinie 6!/a wieczorem w sali Związku 
stow. rob. (uł. Zwierzyniecka 10) zebranie z po- 
rządkiem dziennym: „Dlaczego święci klasa robo- 
tnicza dzień 1 Maja“. Towarzysze! Robotnicy ! Jawcie 
się licznie! 

* Towarzysze i Towarzyszki! Wpisy do 
komitetu majowego w Krakowie przyjmują wszy- 
stkie organizacye zawodowe najdalej do dnia 23 
kwietnia. Komitet ten powinien być imponujący 
ilością i jakością i prosimy o jak najliczniejsze 
wpisywanie się. Krakowski komitet P. P. S. D. 

* Raczność Towarzysze! Komitety miej- 
scowe, pragnące zamówić odznaki majowe, muszą 
najdalej do 25 kwietnia to uczynić, adres: Pyrzow- 
ski Maryan, Kraków, Filipa 11. 

* Czarna Wieś. We wtorek 25 b. m. o godz. 
7 wieczorem odbędzie się w sali p. Goldberga 
(Czarna Wieś 39) zgromadzenie wyborcze. Referent 
tow. Daszyński. 

* Nowa Wieś. We wtorek 25 b. m. o godz. 
7 wieczorem odbędzie się w sali p. Neudlingera 
(róg ul. Nowowiejskiej i Rosoła) zgromadzenie 
przedwyborcze. Referent tow. Ignacy Daszyński. 

* Wszystkich iowarzyszów krakow- 
skich, chcących wziąć udział w agitacyl 
wyborczej, wzywa się, by najdalej do dnia 23 
kwietnia podali u tow. Papińskiego w Związku 
stow. rob. (nl. Zwierzyniecka 10) swe dokładne 
adresy. 

* Zwiedzanie gabinetu geologicznego 
przy ul. św. Anny 6 urządza Uniwersytet ludowy 
dla młodocianych robotników z Podgórza w nie- 
dzielę 23 b. m. o godz. 101/3 przed południem. 

* W Libiążu urządza Uniwersytet ludowy w 
niedzielę 23 b. m. o godz. 41/2 po południu wy- 
kład p. Edwarda Woronieckiego: „O nocy listopa- 
dowej“. 

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z Żonami, siostrami i córkami! 


* Wiedeń. Miejscowy komitet P. P. S. D. urzą- 
dza zabawę ludową w niedzielą 30 kwietnia b. r. 
w sali hotelu „Arco“ (dawniej „Polonia*), II. Ro- 
tensterngasse 7, z następującym programem: i. 
„Armia postępu“, deklamacya. 2. „Pokonani zwy: 
cięzcami*, dramat robotniczy w 3 aktach przez J. 
Kozakiewicza. 3. „U fryzyera*, operetka sceniczna 
w 1 akcie przez Borynia. Na zakończenie: tańce. 
Doborowa muzyka salonowa. Początek o godz. 7 
wieczorem. Karty wstępu wcześniej nabyte 70 h, 
przy wejściu 1 K. O liczny udział uprasza komitet 
uroczystości majowej. 


Sprawy partyjne. 


Wszystkie komitety miejscowe | wszystkich 
mężów zaufania upraszamy o natychmiasto- 
we przysłanie nam dokładnego adresu, pod 
adresem: 

Sekretaryat komitetu wykona 
wczego P. P. S. D. Kraków, u ic- 
Filipa L 11. 

Kraków, 6 kwietnia 1911. 

Za Komitet Wykonawczy P. P. S. D. 
Dr Emil Bobrowski, Jan Englisci 


sekretarz. przewodniczący 


D T DTE A 


Żaden towarzysz i robotnik nie po- 
winien wstępować do restauracyl, pi- 
wiarni, golarza i t. p. publicznych lo- 
kalów, w których nie abonują central- 
nego organu robotniczego „Naprzodu“, 
Wszędzie w takich lokalach należy żą- 
dać „Naprzodu“ lub te lokale bojkoto- 
wać i do nich pod żadnym pozorem nie 
uczęszczać. 


Konsum Robotniczy „Naprzód“ 
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17 


Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór. 


Filia KonSumu przy ul. Zwierzynie- 
ckiej 10, l. p. (wejście z ganku), otwarta tylko 
wieczorem od godz. 6—9, a w święta od godz. 
9—11 przed południem. 


Towarzysze  Towarzyszki! Wszelkie arty- 
kuły spożywcze zakupujcie tylko w naszych 
konsumach robotniczych. 


Eá AAAA 
NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Dra Artura Frommera, 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, 


Lecznica chl- 
rurgiczna, In- 
stytut Roent- 


genowski I. piętro. 
z przenośnym (Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81 
aparatem Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Szwadzka gl- Godz. ordynac. od 3 do 4. 
mnastyka le- Oddzielne ambulatoryum dla 
cznicza. mniej zamożnych osób. 


Oszczędza, kto używa 


MAGGI” przyprawy 


z krzyżem w gwieździe 


Najsłabsza zupa, każdy jałowy 
rosół a nie mniej sosy, Jarzyny 


1 sałaty otrzymują natychmiast 
wydatny | wyborny smak przez 
dodanie paru kropli Magglego 
przyprawy. Przepis używania 
Jest załączony do każdej ory- 
ginalnej butelki. 


Próbna flaszaczka 12 halerzy. 


Baczność przed naśladownictwami I 
À å 


i opłatnie wysyła 
bogato ilustrowane 
cenniki. :: :: 


DARMO ; N 


poleca 


KRAKÓW | 


obecnie w nowym lokalu | 


NITANIEJ zegarki, zegary, €73 


budziki, łańcuszki, pierścionki oraz wszelkie wyroby jubilerskie | 


Ew. GOLDWASSER 


Grodzka 


ŁYŻKI 
ŁYŻECZKI 


4 


i 


oraz wszelkie 
wyroby z chińskiego 


SREBRA 


= 


Zdolnego pomocnika 


DROBNE OGŁOSZENIA tryzyerskiego poszukuje Samuel | ubrań męskich z kilku miesięczną 

anons w „Drobnych ogłosze- m Z wodę dać Aa RENTA akg a ea adgny z Myai 
rk we zgłoszenia, Kraków poste rest. 
ach“ liczymy za każde słowo Ucznia B. 120 za okazaniem kwitu insera- 


6 hal., tytuł 20 hal. 


Pudełkarzy 


do praktyki tapicerskiej poszukuje 
Goldberger, ul. Szpitalna 9. 


towego. 
Zdolny kamizelkarz: 


Bardzo zdolny przykrawacz S 


Meble używane 
dobrem stanie, maszyny do szy- 
cia i różne rzeczy, najtaniej sprze- 
daje katolicki handel, Kraków, ul. 
św. Jana l. 14 sklep. 


TANIEJ! 


FRANCUZKA 


mojż. wyznania wprost przybyła 
z Paryża 
z krawieczyzną 


doskonale rekomendowana do umie- 
szczenia. — Bluro nauczyciel- 


Elsnera w Podgórzu. 


Czeladników krawiecki! 


zdolnych, za dobrem wynagro 
niem, poszukuje zakład krawł 


Kto 40 koron chc 


stale i w łatwy sposób tygodu! 


ucyńska 3. 
SKIERZE > zarobić niech prześle zaraz * 


dokładny adres do firmy L. Sch 
ter, Wiedeń, XVI/2, Postamt 
on A | RY R ES 


Od państwa 


odłożone ubrania męskie jak í 
palta zlmowe od 14 k wyżej, 
nia marynarkowe od 14 K g 
(Zakład wypożyczania ubrań od ubrania 
Henryk Weinberger; 
Wledeń l, gingerstrassa Nr, 10 I-Sz8 
Telefon Nr. 9101. 


Potrzebna jest panna 
do szycia bielizny na maszynie z pra- 
ktyką za dobrem wynagrodzeniem. 
Marya Bornstein, ul. Miodowa 9, I. p. 
oficyna. 


Kilika głębokich parcel 
lub całość około 1200? sążni, z u- 
Zdolne panny chwaloną jej regulacyą i ulicą do 
spódniczarki i staniczarki są potrze- | niej, za przystępną cenę do sprze- 
bne do pracowni sukien pod firmą | dania. Wiadomość: Kraków Półwsie 
„Wanda*, Kraków, Karmelicka 16.| Zwierz., ul. Mickiewicza 9, piętro. 


znajdzie umieszczenie w pracowni 
Fruchtera. Starowiślna 16. 


6 SZEWCÓW 
zdolnych robotników przyjmie do 
pracy 


W. Borejko, szewe, 
ul. Dominikańska 1. 


wyuczonych, poszukuje Mann, ul. 


św. Estery 5. niż wszędzie można dostać w nowo 


otworzonym 


handlu towarów żelaznych, 


kompietne urządzenia kuchenne, narzę- 
dzia stolarskie oraz rozmaite towary 
metalowa w zakres ten wchodzące. 


JÓZEF CHAIM 
W KRAKOWIE — ULICA DŁUGA L. 6. 


Biuro inżynierskie w Krakowie poszu- 
kuje na stałą posadę do natychmia- 
stowego wstąpienia urzędnika han- 
dlowego, władającego zupełnie blegle 
w słowie | piśmie językiem polskim 
i niemieckim. Oferty z podaniem wy- 
sokości żądanej pensyi, odpisy świa- 
dectw dotychczasowych posad, ja- 
koteż dokładny adres pod L. 65 do 
Głównej Ajencyi Hopcasa i Salomo- 
nowej, Kraków, ul. Sławkowska 2. | 


Zdolnego starszego 
czeladnika kotlarskiego 


poszukuje Tadeusz Pichel i S-ka, 
pracownia kotlarska w Krakowie. 


I Nr. 93 


Kraków, niedziela _ 


NAPRZÓD 


23 kwietnia 1911 


FM warezy 
Korzystną 


= otrzyma każdy = 
po ukończeniu kursu 
pisania na maszynie 
pierwszorzędnej marki 


UNDERWOOD: 


u firmy 


JEMIL URICH 


Kraków, ul. Szewska L. 19 


I 

H 

U Przyj jmuje się także przepisy- 
| wanie różnych aktów, jako to: 
| kontraktów, podań itd. itd. 


hniość! Trwałość! hniość! Trwałość! Dobroć! 


KNACY CYPRES 


(RAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49. 


POPE towary i nadal 
po nadzwyczajnie ta- 
nich cenach. Amerykański 
elektr. złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką Syste- 
mu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łań- 
ASzkiem K. 8:90, trzy sztuki K. 11:—, 
(ać sztuk K. 2%0'—. Srebrny Ros- 

o trzech kopertach, bardzo silny 
p l2—. Stalowy damski Remontoir 
a 7:30. Budzik najlepszy K. 38—. 


| Alicuszki srebrne od K. 2—. Zegarki 


| 


damskie złote od K. 20:— 
dqato ilustrowane cenniki na 
„Żądanie darmo I opłatnie. 


surowe i palone 
w najlepszym gatunku 
| po najtańszej cenie 


poleca 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie, Mały Rynek. 


róg al. Szpitalnej. 
N3 | Aa A a A 
k 1580/1911. 

Akce. 


Obwieszczenie. 


Gmina miasta Krakowa zamierza 
h rok 1911 wydzierżawić prawo 
$ oru samoistnej opłaty gminnej 
ù Spirytuozów, wina, piwa i miodu 
R terytoryach dzielnie Ludwinów 
ąbie. 
„0 oczem się strony interesowane 
„liejszem zawiadamia celem wno- 
nia ofert z tem, że licytacya od- 
ką dzie się we czwartek dnia 27 kwie- 
A b. r. o godz. 12-tej w południe 
k biurze naczelnika Administracyi 
Ntyzy ul. Kopernika L. 1, który 
Meiela informacyi codziennie w go- 
inach między 12 a 1 w południe. 
do ferty zaopatrzone marką stem- 
s na 1 K, oraz kwitem depo- 
owym poświadczającym, iż tytu- 
M eu złożono w Kasie Admi- 
wa akcyzy kwotę 1000 K, skła- 
należy na ręce naczelnika Admi- 
iiracyi akcyzy najdalej do godz. 
*w połud. dnia 27 kwietnia 1911 r. 
Kraków, 18 kwietnia 1911. 


` Administracya akcyzy. 
Fabryczny skład serów 


biuro dla sprzedaży i eksportu 
Wasta BRACI ROLNICKICH obecnie 


raków, Wielopole L. 7. 


Tyiko wprost 
% naszej fabryki wysyłane 
materye na ubrania 


€skie i damskie, najlepszej 
Akości, kupają prywatni po 
iniższych cenach fabryczn. 


m 
jak 


Odcina się każdą ilość! 
sztki z za bezcan [li Zażądać 
ak 


A Pierwsza śląska fa- 
ryczn wysyłka 

„SUBETIAĆ Kaniów- U- 
derndori) Nr. 11. Śląsk austr. 


ją pa 
ji Kanady 


Kto się chce uchronić 
od zawodów i strat i strat 


niech żąda pouczeń. 
Zofia 


Biesiadecka 
Oświęcim. 


PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE 


L. 193/911. 
prez. 


Ogłoszenie konkursu. 


Prezydyum Magistratu m. Kra- 
kowa rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę miejskiego asystenta we- 
terynaryjnego w XI klasie rangi 
z płacą K. 1600 i dodatkiem kwa- 
terowym K. 576 rocznie. 

Kandydaci na tę posadę obok 
warunków ogólnych, jak wiek po- 
niżej lat 40, obywatelstwo austrya- 
ckie, nieposzlakowane życie i zdol- 
ność fizyczna, wykazać się winni 
z uzyskania dyplomu weterynaryj- 
nego i ze złożenia egzaminu wyma- 
ganego dla otrzymania stałej posady 
weterynaryjnej w publicznej służbie 
zdrowia przy urzędach administra- 
cyjnych. 

Kandydaci nie mogący się wy- 
kazać świadectwem z powyższego 
egzaminu obowiązani będą, w razie 
otrzymania posady, złożyć go naj- 
dalej w przeciągu lat 2 od nomi- 
nacyi. 

Posada będzie nadaną na razie 
prowizorycznie, a po upływie roku 
zadawalniającej służby, tudzież po 
ewentualnem wykazaniu się ze zło- 
żenia egzaminu, o którym wyżej 
mowa, nastąpi stabilizacya z wli- 
czeniem czasu służby prowizory- 
cznej do czasu połiczalnego przy 
wymiarze emerytury. 

Kandydaci, mogący się wykazać 
praktyką weterynaryjną przy wła- 
dzach administracyjnych, będą mieli 
pierwszeństwo. Podania zaopatrzone 
w metrykę urodzin, świadectwa 
z ukończonych studyów, ze złożo- 
nych egzaminów i z ewent. pra- 
ktyki, świadectwo zdrowia, tudzież 
krótkie curieulum vitae wnosić na- 
leży do Prezydyum Magistratu m. 
Krakowa w terminie do 5 maja b. r. 


Kraków, dnia 19 kwietnia 1911 r. 
Prezydyum Magistratu m. Krakow.a 


Przed sezonem letnim 


skontrolnjcie wasze aparaty, czy dobrze 
funkcyonują i ewent. przyślijcie je do naprawy 


lub wyczyszczenia. nunun Zaopatrzcie się 
w nowe płyty ze świeżemi zdjęciami. ununun 


Kto nie ma jeszcze Pathóćfonu, niech nie odkłada 


zakupu na ostatnią chwilę. «a Katalogi i cen- 


niki aparatów i płyt wysyłamy darmo i opłatnie. 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 


Kraków, ulica Szewska 10. Tel. 305. ; 


Dla posiadaczy wyszynków 


wagi do spirytusu poleca 


K. Zieliński = 


Księgamia $. A, Krzyżanowskiego | DOM KREDYTOWY A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 


polecu dzieła pedagogiczne Reussnara 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i w Do- 
mu, bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i kluczem p. t.: 


AMOUGZEK 


Polskoe-Niemiechi kurs 
I szy K2:40—kurs II-gi K 480, 
Polsko-Francuski kurs 
I-szy K 360—kurs ll-gi K 960. 
Polsko- Angielski kurs 
I-szy K 2'30—kurs II-gi K 3 60. 
Polsko - Resyjski kurs 
ku |-szy K 420—kurs ll-gi K 5'40. 


Ważne dia pań! 


Wykonuję wszelkie 
wyroby z włosów 


jak warkocze, loki, postisze, oraz 

przyjmuję wyczesane włosy do wy- 

robu. Na składzie siatki i sy do wy. | 
w wielkim wyborze. 


Zygmunt Lamensdorf 


fryzyer 


ul. Sławskowska i. Ii. 


| 


optyk = Kraków, Linia A-B 39, 


DOM KREDYTOWY 


NA TOWARY 
w Krakowie ul. Dietla L 9L 
poszukuje zdolnych 


zastępców 


z kaucyą w większych miastach 
Galicyii Słąska Bliższych informacyi 
udzieli wyżej wymieniona firma, 


Kasa Zaliczkowa 
Filii 


Banku Hipotecznego 
w Krakowie 


udziela zaliczek na zastawy, 
od K 10*— począwszy, 
na kosztowności i papiery war- 
tościowe. 


Udziela pożyczek spłacalnych 
ratami na skrypta. 


netowe prawdziwa bormeńskie materya 


na sezon wiosenny i letni 1911. 


Resztka długości 3'10 mir. wy- | | ia n E 
starczająca na kompletne ubra- | TEE 
nie męskie (marynarka, kami- | 1 „2, 17 
zelka i spodnie) kosztuje tylko |} >=» % 


Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20-— 
Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgarny je- 
dwabne i t. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel- 

ności skład sukna 


Siegel-imhof w Bernie (Morawy) 
Próbki darmo i opłatnie. 


Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof z centrum fa- 
brycznego zyskuje każdy sprowadzający bardzo wiele. Wobec du- 
żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stałe tanłe ceny. 
Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo- 

rów jak najpunktualniej. 


KINEMATOGRAFY 


zupełnie za darmo instaluje, załatwia kupno po cenach 
bezkonkurencyjnych Józei Presilmayer, Wiedeń, 
VII., Neustiftgasse 121. Pierwsza, w państwie naj- 
:: większa osobliwa pracownia dla wyrobu i napraw Kino. :: 
Instrukcye i sposób obchodzenia się darmo. 


PE owo w mamwę ry ję zi WA e z Lg 
KG Glig KJ OU GWELGSKWWKKAGAKÓKGWK n a e 


Wózki dziecięce: 
mas” w najnowszych fasonach do spania I do siedzenia, 
WÓZKI AMERYKAŃSKIE 


do składania, wózki sportowe, 
samochody dla dzieci i wszel- 
kie wyroby koszykarskie poleca 


ay S. W. Lipschütz g 


Kraków, ul. Sławkowska 1. 9. - 
AECOIECCE AEGCEEANAKK GBECEECKBAGEKAME 


BEZ KONKURENCYI! 


Do zawierania ubezpieczeń na dożycie I przeżycia bez badania 
iekarsklego — poszukuje się uczciwych agentów tylko dla 
Krakowa i przedmieścia. Oferty uprasza się pod „Życie* do 

biura p. Zateckiego,ĘKraków, ul. Długa 11. -3 %%4 


Główne zastępstwo rowerów 
J. Pucha i S-kł, marki Styrya w Gracu. 


Posiada także na składzie rowery marki: Gło- 

bus, Graziosa, Diamant, Regent itp., począwszy 

od koron 90, za gotówkę i na spłaty miesię- 
zezne na dogodnych warunkach. 


Przybory do rowerów po cenach fabrycznych. 


M. daria, Kraków, Zwierzyniecka 17, tel. 2062/VIII. 


a 


FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH 
I DRUKARŃ DOMOWYCH 


wykonuje szyłdy, napisy emalio- 
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj- 
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej. 
Poownie dokładne, na życzenie f= 
w ciągu kilku godzin. *:- 


Ceny przystępne 


ALEKSANDER FISCHKHAB 

KRAKÓW, ul. Grodzka 50, (obok o. k. sądu kraj.). 

+9 a M 

Kule i Kregle 
z drzewa Lignum Sanctum 

polecają najtaniej 

REIM i SPÓŁKA 

KRAKÓW, RYNEK 37. 


OEF" Specyalne cenniki na żądanie 
gratis i franco. 


69++0+++PPPPPPPO+P MR 
0404+4+444+4+4++77+77+9909€ 


Pierwszorzędne rowery 


po niezrównanie tanich cenach. Każdy rower 

jest wzorem. Długoletnia pisemna gwaranc. 

Dostawa przez nasze austrvackie domy Ę 

wysyłkowe zupełnie wolna od cła i opła- 
cona do granicy, a 

Dalej loco Berlin: Najlepsze pneumatyki 

jakoteż wszelkie części składowe rowerów 
pierwszej jakości. 

Najtańsze ceny. Na żądanie wysyła bezpła- 
tnie bogato illustrowane katalogi 
G. m, b, H. Berila, S. W. 6E Lladanstrzgta 108/19" 

PGL £ A z We. o A RADY S © 


a 


Quel Fakriacn nieda 
M W" W ywa 


20404040000002000000005P0PPPPPE+E4 
Z powodu przebudowy domu gminy ewangielickiej 


urządzam 


elką sprzedaż 


zegarków, biżuteryi oraz wyrobów złotych i srebrnych 
niżej własnych cen. 


Z poważaniem Józef Fejl w Krakowie 
Zakład zegarmistrzowsko.- Jubilerski 
Na żądania wysyłam 


ERODZ KA GO. cennik darma | optatnie. 


DOPOŁTOŁEŁPŁOWO2020POO92 POTOP E O E E S 


Eire NEEE ETE 
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8— Kraków, niedziela NAPRZÓD 23 kwietnia 1911 Nr. 93 
Noście 
EEE 


EBEBZDEEEAEEA 
[ejajujujnjajajufujajaja/u/ej 


snej hygieny, a wydatki nle powiększą się anl o halerza. 


WELT RANO MÓC CZA 


j żantuni NA WYCIECZKI I ZABAWY Š z a 
Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej CUKRY DBSEROWE — CZE: B ólu gł owy i merwowości 
AUSTRO AMERICANA | 25 GEE Sw pozbyłem się — nosząc 

- R kom beżu ż 4 

regularna I E Sam, Ę ARDY bezpośrednia Fabryka Wyrobów Cukrowych 
OSOECZEĄ i ROMUALDA PIECZARKI y 
j ; Kraków, Poseiska 15, © 
komunikacya z Austryl do Ameryki, 20%0006000046%< 


Kanady i t d. 1000040000950000000000 
| RA Zerarmistrz 
(1) | M. ELTERS 


KRAKÓW | 
$ 


Rozkład jazdy. 


a) z Tryestu do Nowego Jorku 
Argentyna. . . «22 kwietnia | Alice! . . . . . . 20 maja 
Oceania . . . . 13 maja Martha Washington . 27 , 


b) z Tryestu do Argentyny 


przez Rio de Janelro 
Atlanta. . . . . 27 kwietnia | Zofia Hohenberg . . 18 maja 


a 


pl. Kleparski 5. 


Sprzedaje 1 Brytania anker Rem. 
system Roskopf z pięknym łańcu- 
szkiem K 350. Ameryk. elek. złoty 
Rem. kieszonk. Roskopf, 36 godzin 
idący, z piękn. łańcuszkiem K 450. 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach 
K9'—. Stalowy damski Rem. K 6'90. 
Budzik najl. K 2'50. Łańcuszki srebr. 
od K 2—, Ilustr. cenniki na żądanie. 


Do wszystkich gatunków zegarków 
kieszon. wsadza się sprężynę za 50 h. 


Informacy! udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 
i ° zachodniej Galicyi i Bukowiny: 
Kraków: Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (GOLDLUST ! Ska, 
Biuro spedycyjno-komisowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej. 


Dla Galicyi. wschodniej : i 
ILwów =: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 
Wiedeń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7. 
5 Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 
j» Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska. 


Dom Kredytowy 


Kraków 
—-—— | ulica Dietla L. 91. 


aal : * l : - Nr. telefonu 2047/VI. 
NOWE ki rsa przygotowaw C28 Sprzedaje wszelkie towary 
do egzaminu z buchalteryi kupieckiej, pojedynczej i po- 


bławatne, ubrania męskie i 
damskie, oraz meble pokojo- 
dwójnej, zdawanego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, 
| rozpoczynają się dnia 1 i 20 kwietnia b. r. 


we i kuchenne i wszelkie 
zapotrzebowania domowe 
> „1 na małe 
w Szkole buchalteryi 

HENRYKA GOTTLIEBA 
w Krakowie, ulica Dietlowska L. 68. Telefon Nr. 1137. 


spłaty miesięczne | 


Ceny przystępne. 
państwowej, na który można się zapisać każdego czasu, należy 1§ 
się zapisać teraz, ponieważ nauka będzie trwać tylko 3 miesiące. $ 


Za korzystny rezultat egzaminu reczy się. 
l Wpisy przyjmuje i udziela wyjaśnień osobiście kierownik kursu codziennie. f 


0000060000050000000000 
PAROWA FABRYKA 


DACHÓWEK, CEGŁY i RUREK DRENOWYCH 


Eleonory Księżnej Lubomirskiej w Szczucinie 


odznaczona Ra na AE przemysłowo-rolniczej w Jarosła- a pams roer REINA |» ROSE 
wiu, ma obecnie do zbycia większe zapasy swoich wyrobów 0 - YOS Z E N | E LI GYT A GYI Ñ Najlepsza ie źródł aal - æ 
przedniej jakości, przechodzące swoją dobrocią wszelkie wyroby k Jiepsza czeskie źródło zakup BIE PIOrze ? 


krajowe i zagraniczne, po cenach zniżonych na rok 1911. | e i 
Przy większym odbiorze przyznaje znaczne opusty i udziela także dnia 1-go maja 1911 roku i dni następnych. A boj pa ma PY A 
włościanom pe be Mia wego 5 k. 10; 1kg. bardzo dobrego, énlażnobiatego, dartegi 
plerza 6 k. 40, 8 k. : szarego puchu 6, 7 k. ; blatago, dobrago 

10 k. ; najlepszego brzusznago puchu 12 k. i 


© . 
3, Benisch W papie Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie. 
f Gotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
y nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 poduszkami: 
po 80 em. długie, 60 cm. szerokie, napełnione nowem, szarem, bardzo 
$ trwałem pierzem 16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojadycze pie” 
rzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 3:50, 4. Pierzyna 200 
jem. długa, 140 em. szeroka K 13:70, 17:80, 21*—. Poduszki 90 cm. dłu” 
A gie, 70 em. szerokie K 4'50, 5:20, 5:70. Piernaty z silnej dymki w ps 
f sy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 1280, 14'80. — Wysyłka za zali: 
czką, od 12 k. opłatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pie 

niądze się zwraca. — Szczegółowe cenuiki darmo i opłatnie. 


IS- Benisch w Doschenijz Ar S62, Gzh 


C. k. % uprzyw. 
Akcyjne Towarzystwo Bankowe i Kantorów Wymiany 


„MERCUR<< | 


| Filia w Krakowie, ul. Floryańska 28 i św. Marka 18. 


Fabryka wyrobów Bersoma, 
ġ Wiedeń VI/1. 


OBCASY GUMOWE. 


ć a Me przeprawia najlepiej LINIA KUNARDA 


Cena przeprawy okrętem 180 koron. we Lwowie, ulica Grodecka 99. 


== Uważajcie na Nr. 99. 


Odjazd z portu w Tryeście: Pannonia 2 maja 1911, Carpathia 16 maja 1911, Saxonia 23 maja 1911. 
Z Lilwarpolu: (Największe i najwspanialsze parowcy Świata) Lusitania dnia 29/4 1911, 20/5 1911, 10/6 1911, 8/7 1911, 29/7 1911. 
Mauretania 13/5 1911, 3/6 1911, 24/6 1911, 22/7 1911. 


kredyty bezprocentowe $ Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa || 


na przeciąg jednego roku za przedłożeniem świadectwa z gminy ć 
i Urzędu parafialnego. podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 
Zamówienia przyjmuje i bliższych informacyj udziela 


Zarząd dóbr w Szczucinie. ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM 


NA ZASTAWY RUCHOME 


KOSZTOWNOŚCI 


w złocie, srebrze i drogich kamieniach 


a mianowicie: Nr. Nr. 42.338 z r. 1907, 14.868, 14.874, 15.114, 
15.871, 16.420, 16.619, 16.620, 17.064, 17.065, 19.332, 20.751, 
22.467, 25.571, 26.173, 27.082, 29.684, 29.749, 31.119, 33.080, 
36.868, 39.282, 39.453, 43.272, 44.588, z roku 1908, 394, 3.867, 
14,307, 15.500, 16.056, 16.058, 16,060, 16.538, 16.539, 16.595, 
16.598, 16.599, 16.744, 16.9381, 17.344, 17.345, 17.346, 17.347, 
18.783, 18.784, 20.608, 20.785, 27.788, 28.545, 30.015, 30.054, 
34.988, 35.222, oraz od Nr. 38.820 do Nr. 46.567 z roku 1909 
a. |i od Nr. 1 do Nr. 14.713 z roku 1910 t. j. do dnia 30 kwie- 


| AAAA 


najskuteczniejsze nacieranie na reumatyzm, łamanie 

w kościach, podagrę i ischias. — Cena flaszki 1 kor. 
Główny skład: 

Apteka pod „Białym Orłem“, Kraków, Rynek A-B., L. 45. 


= 


i 


A tnia 1910 roku włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, [|$ Kapitał akcyjny K 40,000.000*—. Fundusz rezerwowy K 17,000.000-—: 
maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty fotografi- || Oddział losowy poleca do najbliższych losowań: 

M AG AŻYN OBUWI A czne reiszeigi, obrazy i książki, a mianowicie Nr. 11.431 z r.|$ —NN 
1909, Nr. 1.015 i od Nr. 6.654 do Nr. 14.922 z r. 1910 t.j. do LOSY LOSY LOS 


Y 
dnia 31 października 1910 r. włącznie zastawione, a dotąd nie | 90 i f 
SAM. MESSERA ne E EM ziproMii OWA, itono wie do § 22 Statutu, A A 3 b Kredytowe Weg. Premiowe TU RECKI 


5 iwiecei daj dze publicznej licyta- i ; i ; , mE 
Kraków — Rymek L. 12 staną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licyta- ||] Losowanie 5 maja | Losowanie 15 maja [Losowanie 31 maj! 
i, która odbędzie się dnia 1-go maja 1911 r. i dni nast h l 

urządza 4 P nia a aa p Taden. cpnych ||] GŁÓWNA WYGRANA | GŁÓWNA WYGRANA | GŁÓWNA WYGRANA 


„Wielką sprzedaż [07 oaz. nner Szeiamel L 15. 0a K. 60.000/K. 200.000/fr. 200.000 


Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie - „ME A A } F 
przed terminem licytacyi do dnia 29 kwietnia 1911 r. włącznie rocznie 3 ciągnieniajrocznie 2 ciągnienia] rocznie 6 ciągnień 


z Ez D a . > F 
poinwentarzową że zniżką 40-50 b pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów. ZA GOTÓWKĘ PO KURSIE DZIENNYM 


wysortowanego obuwia męskiego, damskiego M. i B. Weissberg |" "7 dowolne spłaty miesięczne: 
i dziecinnego nay CPSZENIE zdj AE obroć s Odsetki przy losach procentowych od dnia złożenia pierwszej raty na korzyść nabywcy. | 
gatunku obuwia na sprzedaż wystawionego Kraków, Starowiślna 10. Tel. 2084/VI. dd | 
ręczy długoletnią chlubną reputacyą firmy. FABRYCZNY SKŁAD Sana taste i wyłączne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty” 
s r a 3 amówienia z prowincyi przekazem pocztowym. 
WEJŚCIE ta sp zedaż poinw eoma ROWEROW, maszyn do szycia, oraz plyt l gramofonów. Na zakupione u nas papiery losowe padło dotychczas 


w drugim podworcu, Rynek główny L. 12. 
(Przechodnia kamienica). , 


| 
Wydawcz; Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryam Pyrzowski. Z Drukarni Lndowej w Krakowie, œl. Filipa 11. (Telefon Nr. 1810). | 


Sprzedaje płyty gramofonowe najświeższych zdjęć|Ą K 13,459.000 głównych wygranych: 
artystycznych w ratach, począwszy od K 5 miesięcznie. - - l 


